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ta·rcie mied~y Francja ·a Niem.c , mi 
. ) . . „. 

~ ,.._ Jli.. .i......, _ . ------ --- -

na plenarrlym posiedzeniu Komitetu Nieinterwencji 
LONDYN. - Plenar~e po· dach przerwane do godziny 

siedzenie Komitetu Nieinter 16-ej. 
»rencji rozpoczęło się o godz. LONDYN. Deklarac!a 
11 i po trzygodzinnych obra· ambasadora Raczyńskiego, zło· 
fach odroczone zostało do go· żona na posiedzeniu Komitetu 
<lziny 16-ej. Na posiedzeniu Nieinterwencji (podajemy w 
!Jrzedpołudniowym składali skróceniu). 

Nieinterewncji, .a zwłaszcza rażono gotowość przyjęcia %a minu o powierzeniu Anglii O" 
wysunięta przez ambasadora podstawę konkretnych wnio· tiracowania nowych propozycyj 
Corbina groźba zniesienia już sków, to jest tp wyłącznie nil?' w sprawie nieinterwencji. 
z począ.tikem przyszłego tygo zręczny wybieg dyplomatycz· Powyższe wyniki dzisiejsze" 
dnia kontroli granic pirenej- ny, gdyż z całości sytuacji zda go posiedzenia uważają tute.f" 
skich, wywołało w Berlinie nie je się jasno wynikać, .że gabi· sze koła polityczne µ dodat' 
zwykłe oburzenie. Oświadcza· net Chautemps pod wpływel'!i hie, ponieważ nie doszło do zer 
ją tu, że w praktyce stanowisko partii komunistycznej wypo wania prac Komitetu i polityka 
francuskie równoznaczne jest :z. ~ie się jawnie za rządem w nieinterwencji w każdym razte 
48-godzinnym ultimatum, posta 1\V alencji. będzie kontynuowana. 
wionym Komitetowi Nieinter RZYM. - W późniejszych Natomiast i pnebiegu poste" 
wencji, który w podobnej sy- godzinach wieczornych nade· azenia, wysnuwają tu wnioski 
tuacji nie powinien się ugiąć. I szły tu wiadomości z Londynt& 

1 

'a rozbieżności stanowisk Art:< 
Zdaniem kół niemieckich, je-- o odroczeniu prac Komitetu glii i Francji wobec problem.u 

żeli ze strony francuskiej wy- Nieinterwencji bez podania ter- hiszpańskiego. .l, 

deklaracje 1>rzedstawiciele mo· Komitet miał po raz pierw­
carstw, a mianowicie przewod- szy kazję wysłuchania expos~ 
niczący lord Plymouth w imie· na temat projektu angielsko· 
niu W. Brytanii, amb. Grandi francuskiego, mającego na celu 
w imieniu Włoch, amb. Corbin wypełnienie luki, spowodowa· 
w imieniu Francji, amb. Mon· nej przez wycofanie się Nie· 
teiro w imieniu Portugalii, miec i Włoch z organizacji ~on 
amb. Majski w imieniu ZSRR troli na wodach hiszpańskich. 
,1mb. von Ribbentrop w imie· Od samego początku kon · 

ni~~:e~~~ przyjął przed po m~~ :s~~~~:~i/fe~~~~b~~ Szklan~ kul' il Ili w1·cepr Bluma 
~j~~~~~n;~~asadora Stanów ~~~n1~0~~~~~cz~~r:~~':ni:t:r~. 'I WIJ . • 
LONDY~.d- .Na KWCZ?ratj· :ik~~i!0 w~~J,~\,dł:t~; Demonstracyjny napis 11Niech żrie la Rocane" 

s:ym poste zeruu . onute u też. z uznaniem przy1ęlismy 101· PAR z H d • h d · • • · · · · • 

Corbin przemówienie z które· CJa. ywę, Ja dą .W P dowi' ze wczoraj koło g. 13, gdy wtce rzucono w Jego stronę kulkę Pollc1a prowadzi doclioclzr • 
Nieinterwencji wygłosił amb. · t · k ierwszym rzę· . Y : -:- avans on~si,jc o u, uda}łC się na śruadanie,, ,N1ech .zy1e 1a Rocquer. _ . -· 

• dzie zaw z1ęczamy rzą · Bl • dał zklant · · h • • ~o ~. ie F!anc.ja nie ~ga· f ., cuskiem,u. aby wprQwadzil prenuer wµ, nsia . z samo- kt# , o"!1111ę~ 'Ili: papie~ na Jli~ . 
~łż.a , s1~ ~a uznanie obu stron w w życie zasady nieinterwencji .....G • f • oeym. :nap1san! były ,sio a: . 

~:p:ą;~: ~r~j~Y z:~s~~!~: :as~d~fl.~~~~t~~~~~ki~s~! Wznaw1·e· n1·e kraka' \V wa1·ennr· ,. b .<ontroli morskteJ. została przez system kontroli, 
Francja proponuje - oświad rząd polski powitał taki rozwój . 

czy~ Corbin-:- utrzymanie ~on sprawy, jako krok naprzód na W zatargu ch·1n"SkO·J·apon"sk1·m troli 4doweJ, pod warunkiem drodze przez wszystkich PUY. 
ie~nak,, ie tery!ori?m francu· j~tej. . , . . PEKIN. - Agencja Reutera\zastąpione przez chińskich mili ~nosi, ie wczoraj w godzina.di 
;k~e me. będzie Jedynymdb~ . Dlatego .tez. rzą~. moJ z~łuJe~ donosi: Po kr~tkich utar~z~ch, cjantó:W· Większość v.:o~sk ja- iI?opołu~owych zostały w oko. 
«torym się. ta k01~trola 0 hy· ze rzą~y niemtecki, 1 'Yłoskt P0

• wywołanych meporozurmemem, :P<>ńskich została rówruez Od- icy Pekinu wznowione kro~ 
.va •. Nastąpi to zas pr,zy zac 0

, stanowiły wycof:ic .się z ~on wojska chińskie dokończyły :wołana. iieprzyjacielskie . między wo~ 
waniu ~woch war~nkow, z kt~ tr?li. wód hiszpa~skich. N~eza· swej ewakuacji ze strefy; Wang- PEKIN. - Agencja Reutera kami chińskimi a japońs~· 
;·ych pierwszym Jest przywró_ lezrue od tego, Jak doniosłe ping i zostały w myśl układu 
cenie, zaniechanej ~d wielu dnt były powody tego ~ycof~ta ' • . . . 
:o.n~ou n.a gr~1cy .portugal· się, decyzi,'!- ta posta"'.11a mn~ . . Sprawa Pan· siwa· Zrdowsk1·ego ;k1eJ, d~g~ zas rownot~głe państwa, Diorą.ce udział °'!! SY. AfeSZIOWanie UCZOnegO . 
wykonywanie : k<;>~'tro1ą lądo· stemie kontroli, w sytuaCJt tru· . . „ • 1· · N · d „ . · 
.vą kontroli morskiej. w ~ dnej. . MOSKWA. Krąząca od dłuz na wrzesn1owrm DOS. Ili aro ow 
;)adku jeśli kontrola na gram· Racja istnienia naszego ko· szego czasu pogłoska 0 aresz- GENEWA _ Rząd bryty'· N ta b ty' ka · 
·y portugalskiej nie zostanie mitetu nie leży w tym aby towaniu profesora prawa Pa- ki dł . i kr tań t . l dz' ? . . ry JS ta ~d~ ~ 
~V najbliższym czasie przywró· „większyć różnice pogiądów, szukanisa, wiceprezydenta Aka- s. Jrze d _ozy se rte K a ?'V!! p leję, lZ zradtl znaj zie ~~ 
~ona Francja będzie zmuszona 1=-akie istnieć mog"' pomiędzy demii Komunistycznej, potwie.i:- gil tyń~k0. ?W rapod klarO~JI a n~ porzą. u. d eil!1)'.Ill dwr;~ 

·' d ·• k · 1 d • k' . -s • d d · · es s ieJ oraz e acJe !'Zł" ruowego poste zeDU\ i-a Y. ~ ·.avna omie om1tet on yns. i: poszczególnynn rządanu ro zr za się. :lu w tej sprawi~ . Narodów ·. ' · · 
~e nie zgadza się n:a to, aby JCJ ny europejskiej, lecz przeciw· Profesor Paszukanis jest au~ · • 
'<>rytorium było oedynym, na nie w poszukiwaniu z odwagą torem pracy p. t.: .„Ogólna teo- Strasz· nr wrbuch w labo' r'ato'r1·um· tórym wykonuje się między- i cierpliwoścrą wszystkich środ ria prawa i marksizmu", która 
"arodow4 kontrolę. ków mogących zbliżyć punk· do nied'awna uwaiana była 5 6b · b•I b 20 · • k · b 

Po pnemówieniu ~m1'. C<?r ty _;·'JAzienia "'!' ~nt~esie nat prze;; <;>ficjalne naukowe koła os za I re I c1ez o ran~rc 
· ',ina na plenum Ko.mit~tu. Nie- waz:11e1szym1 Jaku:~ Jest utrzy- sowi~ckie z~ cenny. ,wkład ~o HELSINGFORS. - W woj- gich godzin przewożono moło- · · 
· ,terwencji, wvpow!e~zieh s~e manie P?koJU .• $wiadomość te· nauki marksistow;skieJ o pra~e. ~kowym laboratorium chemicz· rówkami z wyspy na stały ląd. 
. ,l"\glądv pr~edstawtaele Nie· go obowt~zku Jest nam wszyst" . Prot. Paszukanis urodził się yv Jlym na wyspie Wallasaari w o- · . 
-iec, Włoch, Portugalii. . kim wspólna. _ r„ 1890. W r. !928 ukazał się Jrnlicach Helsingforsu nastąpił G • • p p • • 
LONDYN. - Posiedzenie . BERLIN. - ~tanowlsk~, ~a· pie~~zy tom Je.go pracy „~m- podczas nabojów wybuch. OrnlCJ U • rem1erl 

'' omitetu Nieinterwencji %o· 1ęte pnez Franc1ę na piątko· penahzm, a polityka koloniał- Gmach stanął natychmiast w W d · 
9 

li Ra 
· ~ało ""O trzygodzinnych obra· wym posiedzeniu Komitetu na". płomieniach. Detonacja wybu- r.J M' n.iutr. pca panałpre5zełs : 

I:' h ęł cał • µy. 1rus ow gener awo, 

5k . I uraczrs· ta· s'c' rab 1 ln1·cza c Pi.;s!:ibnz:stał::abi:C~~~ ~~~d~~l:k~?~rp~!!~y~~~~t! . r.mn 20 aęzko rannych. · . uczego, ktora się zgłosiła w · 
. Kat~trofa mogła. przybra~ !prawach robotniczych i soc:i.al-

z. . okaz1·1· ukończenia kopca Marsz. Piłsudskiego ~~~~~~liżur%ajfoY;ałal~f~ ~;fi~ ~~i~!.0becnie w prze 
skład, w ktorym przechowywa . . . . . 

w piątek, w godzinach polu- mjr. saperó~ .Styczyńs~emu., 

1
skr~m!1y ten ?bchód miał pra- no kpka tysięcy ton p~ochu. Rumunia . DOkGilifa . 

iowych robotnicy zajęci przy odłamek kam1erua, znaleziony w wdz1w1e po~mosły charakter. . Ofiary katastrofy w ciągu dłu . . • . . 
paniu kopca na Sowińcu zor- czasie budowy ~op~a, na brą~o N~ szc~yc1e .kopca, na płycie . LllWe _ . 
nizowali skromną uroczystość wym po~tumencie, Jako panuąt kamienneJ, 1;1m1eszczono wyrytą p d „. k „

1 
. 

. okazji zakończenia sypania kę ukończenia sypania kopca. o?znakę legionową,. a z wyso- 0 fOZ ro a ~YG~. - R<;zegrany w Ko· 
0 ca. Podczas przerwy obia- Następrtie. u stóp k.opca dloko- k~ego masztu poWI~wa chorą· . "".nie m;ędlzypan.stwo~ . mecz 
· p · b t · · pracownicy nano wspolnego zd1ęca fotogra giew o barwach panstwowych. BUKARESZT. - Agencja piłkarski Rumunia - 1:-itwa,za-
oweJ ro 0 rucy 

1 
ki h · Of · 1 k · · R d d · Kr' 1 Kar 1 k ' ł · · stw R ~rządu budowy znaleźli się na ficznego wszyst. c. J?raco_wnd1- . k1qa ne J. zaf oncpz·ełmed ksypa- . ~ł or . otnoks1: 

9
o

30 
t o

1
. opu- '~n8cz0y się zwycię em umu 

. k d · ·nu'eniem ków którzy wpisali się tez o nia opca oze a i su s iego sc1 w pią e o g. . s o icę, u-lnu : . . . . szczycie opca, g zie 1 • d ał ł d d 1 · · d '.J • • h · • · · b h "ków technik złotej księgi pamiątkowej. z u zi em w a z i e egaCJi o uaJąc się, przy zac owamu sc1· . „ 

ze ~y~r M~~he~ka. wręczył I w uroczystości robotniczej będzie sie w terminie później- slego .. incogn~!o, w P?.d:óż do Jutro całostroicowv . I ' '\ ki ~:1• • b dowy kopca na Sowińcu wzięły także udział szyro . Fran.~11, _ .. Bel~u. Anglu 1 .lu2'o· d d k 
erow.~owi u - . ' :inaiduiice się tam wycieczki. . sławlL ~ . ,al! _S~O~WI~ ... , 

Chcemy.silnej Iloty Wojennej i Kolonii 



Str. 2. 

Straszna śmiert dwóch kobiet T1iemnlcz1 oaza 
12 grudnia 1934: roku wyro• 

szył z Algieru poruC%llik Frede­
ńc Cavagnac, udając się pó· 
pn.e% słone jeziora Tunisu na 
południe. Porucznikowi poleco· 
no zbadać słone jeziora i teren 
pustynny do jeziora Tczas, po· 
nieważ władze zamierzały pne­
prowadzić tamtę.diy linię telegra­
ficzną. Porucznikowi towarzy­
szył tylko podporucznik Hula. 
ben Mardani, ktqry miał pieczę 
nad kilkoma wielbłądami. 

pod ·kolami miiaiacrch sie pociągów 
l'nez _tor 'Eolejowy koło Le· 

gionowa przechodziły dwie 
tamtejsze mieszkanki Stani-

ry i dostały się między pociii· 1 mi l;lrądami wpadły pod . koła. j stała przez p6ł. 
gt. · jędraszce pociąg odciął głowę, Zwłoki obu kobiet l't:ewle· 

Porwane dwoma pneciwny- Markiewiczowa przejechana zo-1 ziono do prosektorium. 

W pierwszych kilku dniach 
wszystko szło dobrxe i poru.a­
nik przypus:.czał, że w ci~ 

przebrał się za nadleśnic::.ego, miesiąca osiągnie swój cel. 
zamówiwszy sobie odpowiednie Ale po tygodniu poru.cznll< 
umundurowanie, któte ozx:Tlobił Cavagnac napotkał na tak siJn.1 
kilkoma orderami, do których bunę p.ia.$::czyst~. :ie stracił k;e 
oczywiście nie miał prawa. J.'Unek i obaj jeźdźcy zidlani 113 

wą J ędraszko i Albina Mar­
kiewicz. Zauważyły przed sobą 

pociąg i uszły z toru. Nie ze- Kolektor b1·1eto' w1·zrtowrch szły jednak z toru całkiem, ale 
pr;eszły na tor drugi. 

k~?°a1sr;a;.~cią~.nai~ ~~~z~: podawał sie za coraz innego ·dygnitarza 
c1wnym kierunku. 'Kobiety ::; -
przerażenia zamiast zejść cal- Leśniczy z Białowieży Stani· 1posady za nadużycia. Przyje-
kiem z toru weszły między to I sław Lasota zwolniony :.ostał z chał wówczas do Warszawy i 

Niech kapelmistrz· za t płaci 
bo kapelmistrz wrpil pierwszy 

Do Winiarni Ziemiańskiej l tem, gdy przyszło regulować 
(nocny lokal w Warszawie) rachunek, okazało się, że go~e 
przyszedł gość. Kazał sobie po- nie ma pieniędzy. 

Tak przystrojony począł od- ł~sk~ losu posuwali s'it przed 
wiedzać różne zakłady gastrono s1eb1e. 
miczne w stolicy, zawierając 28 grudnia, a więc: po 16-tu 
szerokie znajomości, przeważnie dniach, około piątej rano pod­

dać butelkę najdroższego fran­
cuskiego koniaku. Pierwszym 
kieliszkiem poczęstował kapet· 
mistrza, resztę wypił sam, a po· 

a więc stawiał, reszta go nie z osobami poszukującymi prai- porucznjk Hula ben . M~dani 
obchodzi. Oryginała odprowa cy. Uczęszczał tak samo do ró· wydał nagle okrzyk radości j 
dzono do komisariatu, gdzie w żnych instytucji społecznych i wskazał palcem przed siebie. Po 
nim poznano Leona Cederbau· państwowych, co c:.ynił pod naj rucznik Cavagnac ze zdum.ienjtł 

z zimną krwią jednak o· ma, któremu nie pierwszyzn;. rozmaitszymi pretekstami, byle szeroko rozwarł oczy. W odl~­
świadczył, że płaci kapelmism, lbyla pr:ymusowa gościna ~v po tylko :i:.dlobyć bilet wizytowy o· głości bowiem 1500 kroków uj-
bo on wyp~ł pierwszy kieliszek, licji. sób ustosunkowanych, najczęś- rzał dużą oazę. 

~ipiec ·w I 
• ciej kierowników tych biur. Po pół godzinie jeźdźcy :na· 

r Z 11 S W I. a ' b Mając sporo takich biletów l~źli się już w oazie. Skład.a.ła 
używał je potem ja.ko swoje, po się ona ~ 500 .Palm, .Po~ch 
dając swoje nazwisko zgodnie gęstym listoWI~m. ~tem1a. byla 

zapamiętać, że gdy „na święt)i z brzmieniem nazwiska biletów pokryta wspamał.} ueloną tra­
J akub chmury, będą śniegu fu wizytowych. W taki sposób u· wą,, a po~ d~ew~ , p~ował 
ry". chodził za takiego lub innego chło~. W, oazie teJ Jezdicy ~­

Lipiec w przysłowiach. ludo• rzata zwoła chłopce - sierp dla 
wych jest bardzo skąpo repre· lata". Swięta Małgorzata, której 
:entowany, jako że jest to mie- poświęcony jest .d~ie~ 13 lit:ca, 
siąc pod względem pracy i po· jest patronką zniw1arek: sw. 
go'dy jednostajny: praca na ro· Małgorzata pierwsza żnarka". 
li i w gospodarstwie pod zna· Przełomową datą pod wzglę· 
kie~ żniw. Jeżeli chodzi o pogo dem pogód w lipcu jest w wie· 
clę Jest to miesiąc bodajże naj- rzeniach ludowych dzień Sied­
mniej kapryśny ze wszystkich. miu Braci Męczenników (10 h­
Pożądany jest lipiec ciepły, su· ca), bo gdy w dzień ten „kro· 
chy, bo „czeg9 lipiec i sierpień pla dżdżu prosi, na siedtnioty­
nit. dowarzy, tego wrzesień nie godniową wilgoć s1ę zanosi". 
psmazy". Bacznie trzeba kon· d B 
trolować zboża w polu, bv. nit W ogóle „dzień sie miu raci 

deszciowy jest· bez poiytku i 
spóźnić się ze zbiorami: „od lip wygody", Rów!!ie~ deszcze w 
c~ wonny lipiec, nie daj okresie dnia św. Małgorzaty 
słonku kłosa przypiec". Dobre 1 ) 
są te kłosy, które siP chylą pod 13 ipca są niesprzyjające: 

· • „deszcz na św. Małgorzatę 
~ęzark em zi.arna: „w lipcu kłos jest orzchom na stratę". 
się orzy, ze niesie dar boży, 

Koniec lipca - to jakby pó dygnitarza państwowego i wte- kryli trzy zr6d1a z lodowat} Zl­

żeg_ąanie lata: z pól znika zbo· dy już łatwiej było wciągać mną. wodą. 
że, dni coraz krótsze, wieczory swoje ofiary w sidła. Wyłudzał Gdy jeźdźcy ugasili pragnienie 
i poranki - chłądniejsze. „Na wysokie kaucje i pr:.yjmował napoili wielbłądy i nieco wy­
dzień świętej Anny (26 lipca), do pracy, wysyłając petentów z poczęli, zaczęli spacerować po 
matki Marii Panny, upadają biletami wizytowymi, niby ze oazie. Po południowej stmnie · 
kłosv pod ostrzami kosy". Od· swoimi, na nowe ich stanowis- oazy, tam gdzie się już końay 
tąd to rola, pozbawiona zboża, ka . .Mistyfikacja wychodziła na ły drzewa, ujrzeli duiy budy­
choć do jesieni daleko, przywo· jaw, ale dygnitarz ulatniał się i pek z gliny, ozdobiony gipso­
dzi smutne reminiscencje: ukazywał znowu w innej rest.a- wymi ornamentami. Domek był 
„Swięta Hanna _. to już je· uracji lub cu~ierni. wspaniale umeblowany. Ni\ 
si~nna panna", zwhtszb:a, ie W ta.kl sEosób oszukał Ma- ścianach wisiały makaty, .a n.1 
„od świętej Hanki chłodne rią.na Rysa (Łomżyńska 30), wy po~odze leżały jedwabne f>odu 
~Nieczory i ranki". Gdy na św. łudzając odeń 200 zł. na kaucję. szki. 
A. n n ę dużo . widać . mrćr Rys postanowił jedna oszusta W domu tym jak i oazie nie 
~1~k, zna_k to ruez.awodny, ~e zdiemaskować i tak długo cho- było żywej duszy. Sprawa ta 
zima będzie surowa: „na ś~_.;· I dził po różnych cukierniach, aż bardzo zaciekawiła porucznika 
tą Annę mrowiska, szuka] w !Lasotę. J?.OChwycił i oddał w r~ Cavagna':a i gdy przybył do ce-
zimie ogniska". ce pohq1. Udekofowanego oszu lu podrózy, za\Yiadomił o tym 

Em. sta osadizono w w~zieniu. I władze zwierzchnie. 

kiedy prosto stoi, to z pustoty Druga połowa lipca - to 
swojej". Złe są w lipcu burze 1• okres najpotężniejszej wytężo­
Cłące od południa, bo, gdy się nej pxacy ·na roli: „ledwo min4 
gtsm.ot w lipcu od południa po Rozesłance (15 licpa - Reze­
da; drzewom się znaczy szwank słanie Ąpóstołów), a już z sier-

ł ni:euroda". Dzieci, w lipcu u- pem zaczniem tańce"; wraz ze Jes.lem postrzelona pr e • 
rod::one, odznaczają się wielką Szkaplerzną . Matką (16 lipca) . z z meza . 
~budliwością do gniewu: „w idź na zagon z czeladką". 

lipcu gniewne ziele, jak się roz- o upajającym zapachu kwi· . .~rwawr dramat 'm11z· en' sknego tró1„k11ta 
S?iewa, to się gniewa cztery tnących w tym miesiącu lip mo~ ft I 
medziele". wi piękne przysł<:>wie ludowe: ~ 

,Gdy drugi dzień lipca _ '„Maria Magdalena warzy wie- ) / -~u 8 marca r. b. do po· I porzuciła go i zamieszkała od· perowicza, zasądzając na jeg<'> 
dzień Nawiedzenia N. Marn czorami lipowe olejki i na sto- stc ·owego, pełniącego służ- dzielni.e w skromnym partero· rzecz żądaną kwotę. 
Panny - jest deszczowy, zły py Jezusowe leje zapach wiel· b~ ' Placu Zbawiciela w War- wym mieszkaniu przy ul. Nato- Do cyklu procesów mitd.~y 
~ prognostyk, bo „gdy są w ki". ~= l'e, przybiegła Zofia Pawło- lińskiej 3. . tym trójkątem małżeńskim dt.11· 
NaWied:enie deszcze, długa Pod koniec lipca należy d9- W! · zamieszkała przy ulicy Po kilku miesiącach poznała szedł jeszcze jecl.en • 
.tata' będzie jeszcze", co w tym konać siewu ozimego jęczmie· ~a ._ iińskiej 3 i oświ~dczyła, Kasperowicza. Początkowo spo Oto Pawłowska oskarźył.a m~ 
óbe$ie jest nad wyra.z niepo nia: „na św. Jakuba (25 lipca) ze pr::ed upływem god::my zo· tykali się na mieście, aż wreszcie Ża, Że napastuje ją stale, ślelki. 
źłdane. W tym to czasie kraj· ostatnia siewu próba". W tym stała postrzelona :: rewolweru 0 !1 wprowadzi_ł _si~ do mieszka- ::bierając informacje u dozorcy 
ob1'az wiejski jest najbardziej też okresie zbieramy wczesn-y przez męża. ma Paw:łowskieJ, Jako. su~loka- domu i gro::i zabójstwem. 
n)Alowniczy: „Nawiedzenie Ma groch: „na św. Jakub grochu Posterunkowy udał się na t~r .. Mię<lizy oho.i~ zawiązały S~d _skazał Pawłowskiego na 
tki Boskiej, więc chylą się przed naskub". Gdy "dzień św. Ja· miejsce, gdzie stwierdził istot· się m~mne stosunki. . 2 m1esi<tc.e aresztu, :tawiesząjąc 
~ kłoski'. „Nawiedzenie Mat kuba przed 'wschodem. pogod- nie ślady pocisków i łuski re· Mąz, dowiedż~awszy się o wyk?name kary. 
łd Boskiej, uważajmy: ciążą ny, że napełnisz gumna, masz wolwerowe. %dradzie żony, nachodził jej Az wres::cie tragiczne zajście 
~oski, a nawet święta Małgo· znak niezawodny". Warto też Wkrótce policja ujęła Józe- mieszkanie, a kiecly raz zastał dnia 8 marca zaprowadziło Pa· 

• fa Pawłowskiego, który przy.- w nim Kasperówic::a, rzucił się włowskiego do więzienia za usi· 

Ml.edzrnarodowa konferenc1·a m·ast znał się, że po przyjściu do mie na rywala, raniąc go brzytwą. łowanie zabójstwa Żony i jej I szkania Żony, ::. którą od dłuż- Kaspero·wio: wniósł skargę kochanka. . . • 

d 
• I p I k• szego czasu nie żył, w chwili do sądu, jednakie sprawa ule- Ro:prawte '!c.zora1s:eJ. ~-

Z u Zia em o s I .zd.enerwowania wystrzelił, tra- gła umerzeniu na mocy amne- wodni~y~ sęuz1a. Łas:ktewicz. 
-:«f 'dn. 5 lipca r. b. odbyło Ponadto inż. mgr. Rudolf' ja- fiając żonę w policzek. stiKi. ~~~z~me wnosil prok. Nau-

sie w Paryżu posiedzenie mię- ko delegat Min. Spr. Wewn. Na odgłos strz.ałów, :amiest· asperowicz nie poprzestał W d al 
dzynarod. konferencji miast, wziął także udział w międzyna- kujący wraz z jego Żoną kocha- na tym, wystąpił de:> Sądu Okrę śró g eńi świadków lB 

pó§więcone ~prawie programo- rodowym zjeździe planowania nek Jan Kasperowicz zatrzasnął gowego o odszkodowanie w pierwszych miejscach figurowal 
wej watki z dymem w mia- miast oraz w poszczeaólnych drzwi, po czym uka:ała się je- kwocie 3000 zł. :z.a uszkodzenie ż~na oskarżonego i jego szcit-

sta li 
"' go głowa w oknie. ciała. śhwy rywal, oboje obcią.iając 

c · zebraniach innych zjazdów mię go swymi zeznaniami. 
Polska wzięła w tej konferen dzynarodowych. które ina}ą Pawłowski oddał do Kaspero W toku procesu była przesłu Pawłowski tłumaczył ~wói 

cji żywy udział. Z inicjatywy związek z budownictwem, hi- wic:a 8 strzałów, :: których ż.a- chiwana w charakterze świadka ~zyn tym •. że na widok żony ~ 
Zwią::ku miast polskich został ~ieną i techniką sanitarną. den go nie drasnął nawet, a na- Zofia Pawłowska, opisułąc zaj- zalu stracił panowanie nad ~o . 
wygłoszony referat inż. mgr. stępnie, por::uciwszy rewolwer, ście zgodnie z powództwem :hą i strzelił. Do Kasperowicz? 
Z. Rudolfa opracowany wspól- •wa -• wz •.w udał się na miasto. swego koch;mka. strzelał również bez zastanowi<' 

nie z pp. inż. St. Korsakiem i Ku·nn "A· ,a ... v w szc:ęte śledztwo wykryło Pawłowski w dniu przesłu· nia, widząc w nim przyc=ynę 
M. Rzęckim. Referat ten p. t. Ił.fi ;u p cienie i nęd::e po:ycia Pawłow- chania żony wygrażał pod ieJ· a· · 
„Walka z zadvmieniem miast w k' h d · b · swego zmarnowanego ::.ycia. 

Po
lsce" wvwołał duże za1·ntere-

5 p1c · ł I res~m . ze::. ędz.te płakała krwa Obrońca adw. Borow~k; 
· • aw o·~'scv Ży i ze soba dlnż- wy~t ł::am1 . o i!e sąd na pod- wskazywał na nie:wvkły stilot 

sowanie. ~, dyskusji przema- p awn I I szy cz;is. \XT ostatnich latach o- ~faw1~ tvch .ze:::nan wvda wyrok f okoliczności, którr doprowadzi 
~ ws"-v~cv trzei autorzy re- na się uskarżała na T11ęŻ:a. ::e bi- elfa ni~g-o niekorzystnv. Iły Pawłowskiego do nieobliczal 

;e ia i n,ara~tuie. W r~ultacie Sąd uw:::ględnil żądanie Kas~ ncgo czynu.; 
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NAPOLEON SĄDEK Grofna szarańcza 

Niebezpieczna marynarka 
LIZBONA. DonosZł tu z Aa 

r,-oli, ie kolonię tę nawiedziła 
olaga szarańczy, która wyrządd 
l~ znaszne szkody w plant&• 
:jttch . 

. - Każda rzecz ma sw6j ko· 
niec. A szczególnie marynarka, 
którą się nosi na codzień i od 
swięta przez pięć lat bez przer­
wy. 

Do takiego przekonania do 
szedł pan Filip, przejrzawszy 
si~ w lustrze wystawowym ja 
kiegoś sklepu. A że był prz) 
grubszej gotówce, bo zasiłek 
d1a bezrobotnych wypłacono 
mu od razu za dwa miesiące, 
więc, nie zwlekając, udał się na 
I<:ercelak, aby zaopatrzyć się 
w nowy przyodziewek. 

Na Kercelaku, jak to na Kei 
celaku. Wszystkiego oyło 
w bród, nie wyłączając hrabiow 
skich fraków, sprzedawanych 
przez wdowy po kelnerach i p() 
łamanych wałków, sprzedawa· 
nych przez wdowców po sekut· 
nicach. · 

To też i marynarka, odpowie· 
<Llia dla p. Filipa, prędko się 
znalazła. Sprzedawał ją facet 
stojący w samych spodniach 1 

koszuli. Widać było, że mary· 
narkę zdjął z siebie przed chwi· 
Ił i że bardzo mu się ze sprze 
dażą spieszyło. bo zaceniwszy 
na początku 30 złotych, szybko, 
po dwa :tłote, zaczął zjeżdżać w 
dół. 

Pan Filip, widząc, ze się fa· 
cetowi -~pieszy, nie spieszył się 
wcale. Nałożył wolno marynar 
kc, przejrzał się w kieszonko 
wym lusterku i rzekl chytrze: 

- Nie na moją figurę. Pere· 
'. ina jakaś, a nie marynarka •. 

- Przytyjesz pan to będz\-. 
w sam raz - niecierpliwił się 
f-acet - Dawaj pan 26. 

- Coś pan? Do dziecka pan 
'·akie rzeczy gadajl 

-24. 
· - Szkoda m6wić. 
- Nol 20 dasz pan? Bo mi 

się spieszy. 
- Dam 12. 
- Dawaj pant 

wszystkie strony i kaida przt 
chodząca niewiasta w średnich 
latach budziła w nim dreszcz 
niepokoju. 

- Takie życie w ciągłym 
strachu nic nie warte 1 - zdecy 
dowal wreszcie. - Po diabła 
mam się narażać] 
Zawrócił na Kercelak z nie-

odwołalnym postanowieniem 
„opylenia" niebezpiecznej ma 
rynarki. 

Po paru minutach stał iuż na 
placu w samej koszuli. z mary-

W nowej marynarce (starą rynarką w ręce i zachwalał ją 
ia poczekaniu sprzedał za zło przechodzącym poszukiwaczom 
· ówkę) pan Filip dumnym kro okazji. 
··iem opuścił plac, kierując się Amator niebawem się znalazł. 
·.v stronę ulubionej piwiarni. - Ile za tą powłoczkę? -

W pewnym momencie slt zapytał. 
;nął do kieszeni, żeby spraw- - 25 złotych - zacenił pan 
:!zić jej głębokość i szerokość i Filip. 
ooczuł, że w kieszeni coś uwiera. - Humor pan odstawias;., 
,)róbował to coś wyjąć, ale st~ czy pan sprzedajesz? - izekł 
:.ie dało. Wywrócił kieszeń! zdenerwowany klient. 
Do podszewki przyszyty był Pan Filip zaczął szybko opu· 
'.{awałek płótna z napisem. szczać z ceny. Spieszyło mu się. 

Pan Filip wszedł do bramy, Marynarka paliła mu się w r~ 
zdjął marynarkę i przeczytał, kach. 
wypisane na płótnie atramento- Dobili targu. Pan Filip otrzy 
wym ołówkiem następujące slo mal 10 iłotych i z westchnie· 
wa: niem ulgi wręczył nowonabyw-

„A nie przepij śmirusie no· cy marynarkę. Po czym ruszył 
wej marynarki, bo, jak pragnę przed siebie, szukając na placl4 
le.tkiego skonania, nie daruję. jakiejś nowej okazji. 
Choćbyś trzy dni w domu slf Nagle ujrzał faceta, kt6ry 
nie pokazywał, ja cię pod zie· mu zaledwie przed godzin21 
mią znajdę 1 I marynarkę także sprzedał niebezpieczną marynru. 
samol" kę. Przytrzymał go za ramię 

Panu Filipowi zrobiło się nte i zawołał: 
przyjemnie. Jasne było, ie pisa· - Panie szanowny! Co pan 
ła to energiczna niewiasta, kt& ludzi na awantury narażal 

Najsłynniejsza wróż.ka ra w ten sposób ostrzegała lek· Sprzedałeś mnie pan marynll' 

A 
stolicy, chiromantka Eu- komyślnego małżonka, przed kę, żebym potem od pańskiej 
senia Palej, zdumiewaJiJ· sprzedaż„ nowej· marynarki. żony , pazurem po twarzy da· co określa przyszłok -c 
Chiromancja, fizjono- - Brrr.. - wzdrygnął się stał? 
mika. Karty sposobem pan Filip. Mogę mieć nicprzy· 1 - Od mojej żony? - uśmk 
..Lenormand". Nowy ad jemność. Spotka mnie baba, ze chnął się niewinnie facet. - Ja 
res: Sosnowa 1 m. 7• chce marynark„ odebrać i biJ kawaler J. cstem. parter. Meumoini pła Cł 1 zł. ~ k 

się tu z babą na ulicy„. I -A kto ten napis w iesz~ 

RAD I O 
Od tej chwili pan Filip już ni zrobił? 

mniej dumnie i swobodnie kro„ - A bo ja wiem! Sam tł 
czył ulicą. Rozglądał się n" maeynarkę dopiero dziś rano na 

osób 
podczas strasznego wrbuchu wulkanu 

SAN FRANCISKO. W dn. Wiadomość o tym przedosta 
28 czerwca nastąpił na Nowej ła się dopiero w dniu wczoraj­
Gwinei wybuch wulkanu, który ~zym. za pośredn~~twe~ .agen~a 
::niszczył miasto Rabaul. 500 o· 1edncJ z kompanu nawigacyJ­
sób zostało zabitych. nych, który opublikował raport 

kapitana statku „Golden Bear", 
znajdującego się w chwili kata­
strofy w porcie Rabaul. 

Z raportu tego wynika, ie 
miasto zostało zniszczone zaró­
wno przez wybuch wulkanu, jak 
i przez fale wzburxonego mo· 
rza. 

Grzmot wybuchu słychać by 
!o w miejscowości Kavieno, od 
dalonej o 150 mil od miejsca. ka 
tastrofy. 

placu kupiłem i jakiem prze 
czytał ten napis, od razu iem 
spuścił. Już wolę kradzione· niz 
takie. Nie daj Boże na taką ba· 
hę natrafić.„ 

- A od kogo pan kupił? -
dopytywał się pan Filip. 

- Od jakiegoś faceta, któr) 
ją wczoraj kupił,.. Podobnież 
ta marynarka już od tygodnia 
na Kercelaku kursuje. W dzie­
siątych rękach już była. Bo 
kto kupi i napis przeczyta, juz 
woli nie nosić. Baby się boi.„ 

Od słowa do słowa panowie 
rozgadali się i p.oszli na piw1 •. 
Gdy opuszczali plac. pan Filip 
trącił' łokciem nowego znajome· 

W szezeP-ólnoki ucierpiały w 
okręgu Quilemgues plantacje ba 
wełny, które zostały doszczęt­
„je zniszczone. 

go. Syn o wiec gen. Miała ocboL 
- Patrz pant 
- Co jest? LIZBONA. Donoszą tu s 
- Widzisz pan teg-0 wąsate San Sebastian, Że przebywający 

go? . dotychczas we Francji syn0o 
- Jak pragnę„. Nasz~ mary- wiec gen. Miaja, dowódcy czet 

narkę sprzedaje. wony~h wojsk w Madrycie 
- To ten co ją u mnie, hę· przybył do San Sebastian i zgło 

dzie temu 20 minut, kupił. Po· sił się do wojska · narodowe&O 
patrz pan jaki spietrany. jako ochotnik. 

DZIŚ WIĘCZÓR: 
Zuto1aj Odiywczy Krem fok11on Spójrz ile cera Twoja zyalcała aa iwł„ •o10„ róiower0t kłÓl'J uwiera żo•ci i delikatności jai po piarwnJllł 
Bioeat-zdumiaw•llleJ WJnalasek Prof. ażyciu. Po kilku dniach 1muazctlri ,„ 

czyuaj.11 1nikać. Pod koniec tJrodnia b'9 
Stojakal, łJftblJ WJ•iq I ko- dzio Pani WJl'l11dała olatacalemłod1ialo 
mórolc ateraanio "J'braayrli młodych Używaj 1 rana Krema Tolcaloa kolorta 
nion4t. Nauka stwierdziła obacaia, białero (nia lłu~lei1 o), 1prefparawaa.,. · „_ L• „ . ·1r wedlur ory.r1na aaro raacualdere „ 1mara111„1 po•••0J• lani pew· prze laa znakomitaro paryaklaro K„„ 
aJCla i7wotayc:h 1kład11ilców w 1kórae. mu tokaloo: rozpunc:za wury~ 01yal 

Odływa11 Kram Tokaloa Bioeel 1kórc; rladk11, biał11 i deliltata4. Kobiatf 
pnywraca ta akładaild podc:tH aaa, ; :SO·!etaia ~OJll ~ai11rnllć ohi~iow•lllC4 

• 11 • f d • urę, 1 ktore1 lcazda młoda di1ewcayu 
~JDt~ ~ or, 'l rn11t lllłodzień· · b7łaby dumna. Szuc;iliwy wyaik rwa• ft• I tłehlreta~. l raatowany lub 1wrot pioni'ld•J· 

r11r11pafy pana lafy Ucieszne przrgodr 
.Walentego Grrpki 

rr ~ EA OOBAV, TA'!'O. 
: ~ SIĘ PRRCUJE ł MA~ 
. DO CIEBIE WAM 

~ ll'łlERESJ 

J 
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ll'zru$za;ące dzieje n1iloścl dziell'• 
czqng z ludu do- argstolkratq 

Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po­
~ubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę. Demskę. Chciał 
Jednak zostać jej ~ężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaż~ z przyjacielem Tudziewi­
cza , Antonim Notylskim. 

. Do tych. myś~ skłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, podająca się za wróżkę. 

. Demsc~ oplą~ali ~rab~ego _ Tudziewicza dla podejrzanych 
c~low, ~dyz ~rabia rue wiedział, że w Ameryce żyje jego oj­
ciec, ktory uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy­
kłych warunkach. Jeden z braci Demskich - Tomasz, czuwał 
w A~e~c:e nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je­
go me zyJe-

Al Demski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał­
żeństwa, ale ... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Tomasza_ 

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży­
cie- z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim_ 

~lara usiłowała po raz ostatni dojść do porozumienia 
z męzem_ 

Ob~ecała "'.ięc wyjawić mu prawdę i istotne powody wy­
muszenia na rum ślubu i dlatego podczas śniadania zapropo­
nowała mężowi przejażdżkę, obawiając się, że w domu rozmo­
wa ich może być podsłuchaną. 

Tomasz poza tym interesował się osobą Hanki. 
- Nic ciek~wego ani ona, ani Notylski - wydął 

Alfred lekcewaząco usta. - o~zem, ona nawet nie 
brzydka ... Ale zdaje się, że nie w twoim guście. A on 
nawet śmieszny. Niewielki, tęgi, okrągła twarz, mo­
nokl~ o~u. Bog~ty_. Ma wielki dom towarowy. Na­
wet me wiem, dz1ęk1 czemu kręci się w towarzystwie 
utytułowanych próżniaków ... 

- Pieniądze. 
- Chyba tylko to. Ale nie warto sobie nimi gło-

wy zaprzątać. 
. - Ą jednał<: musisz mnie. z nią zapoznać. Intere­

suje mme ta dziewczyna. 
- T ~ głups~wo •. ~ ażniejsze, żeby przypilpować 

Klary. Nie będziesz JeJ chyba spuszczał z oka. Właś­
nie mówiłeś, że nie podoba ci się jej zachowanie. Czy 
zauważyłeś co nowego? - zagadywał brata. · 

- Nie„. - powiedział z namysłem Tomasz. -
Zresztą jeszcze nie wiem. To są tylko przypuszczenia. 
Byłem u niej przed chwilą. Była zdenerwowana i nie-
spokojna. -

- Ostatnio ciągle jest taka. Wbiła sobie w głowę 
tę miłość i upiera się przy niej. On musi się w niej ko­
chać! - wzruszył niecierpliwie ramionami. 

- Zupełnie jak podlotek. Nagle poczuła potrze­
bę wielkiej miłości! Daję ci słowo, że czasem nie po­
znaję naszej dawnej Klary 1... Właśnie 1 Przy okazji 
wytłumacz jej, żeby nie planowała· żadnych szopek 
bez naszej wiedzy. 

- Jakich szopek? 
- Wyobraź sobie, niedawno oświadczyła mi, że 

ma zamiar zaprosić do nas Czernównę. Po co, nie 

, 
JAN DULINSKI 

AgentkaC46 
Sensacvina 1owieśc suiegowska 

W odległości 15 kilometrów od Bobrujska, w po· 
bliżu . toru kolejowego stoi mała chata pobielona wap­
nem. \Ir/_ chaoe tej mieszka drożmk kolejowy. .ru.e 
obecnie został on stamtąd usunięty. 

Obecnie chatę zajmowała Anna Norette i czterech 
czekistów przebranych za chłopów. Również i w ca­
łej okolicy byli ukryci czekiści. 

Przed chatą rozpościerała się olbrzymia łąka, na 
której pasły się krowy. Dzień był słoneczny. Anna 
Morette siedziała przed chatą w towarzystwie dwóch 
czekistów, którzy do złudzenia przypominali praw­
dziwych chłopów rosyjskich, i przyjaźnie z nimi roz­
mawiała. 

Znajdowała się już tu piąty dzień i czuła się do­
skonale. Na razie panował tu wokoło idealny spokój. 

- Widocznie tam się połapano, - pomyślała -
ie depesza jest fortelem Cze-ki. W przeciwnym bo­
wiem wypadku, ktoś by już tutai przybył. W takich 
wypadkach John Low działa z błyskawiczną szybko­
ścią. Jeśli dotychczas nikt nie przybył , to najlepszy 
"dowód, że fortel się nie udał. 

Nagle dał się słyszeć warkot motoru samoloto­
wego„. 

Komendat oddziału, który dowodził ćwiczenian;ii 
w polu, przyłożył do oczu lornetę i przyjrzał się sa­
molotowi. Z tego względu, że Połock znajdował się 
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wiem. Ułożyła sobie jakiś plan. Wyobrażam sobie, 
że zaślepiona zazdrością wpadła na jakiś pomysł, któ­
ry nam zupełnie nie jest potrzebny. Już jej powie­
działem, żeby nie śmiała nic robić. Diabli wiedząl 
Ona teraz taka nierówna, postrzelona, że wszystkiego 
po niej można się spodziewać. Wiesz, że jest mściwa. 
Niechże urządzi na dziewczynę jakiś naiwny zamach, 
a może nam skomplikować piekielnie całą sprawę . 
I tak "jest dosyć kłopotów. 

- Nie wiedziałem o tym„. Czy ona przypuszcza, 
że ta panna chce wrócić do Tu dziewicza? 

- Pewnie ... Ale to chyba nie odpowiada rzeczy· 
wistości. Tamta jest wściekła na Tudziewicza, że ją 
dwa razy wystrychnął na dudka. 

--. Mniejsza!... Sam to zobaczę. Nie wiesz, gdzie 
można zastać tę parkę dziś? 

- Dziś nie możemy obydwaj wychodzić. Jeden 
z nas musi zostać w domu. 

- Dlaczego? 
. - ,Jeśli Klara zrobi awanturę Antoniemu i zacz­

nie znow. okazirwać opór? Przecież musisz być w do­
mu, by się stało to, czego od niej wymagamy 1 Może 
tylko t~mczase~ uległa z~ strachu przed tobą, a po­
tym _zn~w. poka.ze pazurki I Ciebie ona się boi!. Nie 
?ę~z1e ~miała i:1c ~owiedzieć, jeśli będzie wiedziała, 
ze Jestes w sąsiednim pokoju 1 

- Może masz rację. Pójdę do niej. Ty naturalnie 
także pozostajesz w domu? · 

- Chciałem wyjść na godzinę„, 
- Po co? 
- A w~esz.„ Nie będę ukrywał przed tobą. Mam 

tu n~ oku J~d!1ą małą. Niebrzydka dziewczyna. Mu­
szę się przec1ez trochę od czasu do czasu rozerwać. 

- Aha ... Jeśli na godzinę, to pójdę z tobą. 
Alfred spojrzał spod oka na brata. 
- Zresztą ze względu na Klarę, może jednak i ja 

odłożę to spotkanie... · 
- Chyba się mnie nie obawiasz? - roześmiał 

się Tomasz. - Boisz się, że mogę ci ją odbić? Tak 
bardzo ta mała, jak powiadasz, wpadła ci w oko? 

- No nie! - zawtórował nieszczerym śmiechem 
Alfred. . 

- Wiesz doskonale, że dla umie kobiety ... -
machnął lekceważąco ręką. - Ja się bawię krótkol 

- No tak„. Więc możemy iść razem. Pójdę do 
Klary tymczasem. 

Tomasz odwrócił się i nie widział, jak na chwilę 
skrzywił się Alfred. Poszedł do pokoju siostry, któ­
ra zobaczywszy brata z trudem ukryła zamieszanie. 

- Przestraszyłem cię? - spytał się Tomasz. 
- Nie 1 - odpowiedziała. - Myślałam, że to po-

kojówka. Nie czuję się dobrze„. Chcę, żeby mi przy· 
niosła lekarstwo. 

w pobliżu granicy, niejednokrotnie już się zdarzało, 
że obce samoloty zabłąkały się na sowieckie teryto­
rium. 

- Nasz samolot, - rzekł dowódlca do podofice­
ra - Litery „AK" wskazują, że należy on do aerona­
utycznego klubu w Moskwie. 

Komendant odjął lornetę od oczu, i nie zwracał 
już więcej uwagi na samolot, który z wdziękiem w 
dalszym ciągt,t posuwał się w stronę wschodu. 

Anna Morette i dwaj czekiści przebrani za chło­
pów unieśli głowy. 

Samolot opuszczał się coraz niżej. 
- Czy samolot ten zamierza lądować tu na 

polu? - zapytał jeden z czekistów. - Lata on tak 
nisko, jak gdyby zamierzał opuścić się gdzieś w po· 
bliż.u ... 

- Z pewnością posiada on jakieś uszkodzenie w 
motorze. - zauważyła Anna Morette. 

- A. K. - przeczytał drugi czekista dwie ol­
brzymie litery. - Samolot ten z pewnością należy do 
moskiewskiego klubu aeronautycznego. 

- Rzeczywiście opuszcza się 1 Spójrzcie! - wy-
krzyknęła Anna Morette. -

Po kilkakrotnym okrążeniu pola samolot opuścił 
się na ziemię, przejechał kilkaset metrów i zatrzymał 
się. 

Z samolotu wyskoczyło trzech mężczyzn w mun­
durach lotniczych i rozejrzało się dobkoła. Lotnicy 
mieli na ramionach czerwone opaski z literami „A. 
K." i sowiecką gwiazdę. 

Krowy pasące się na polu, rozbiegły się, a pastu­
chowie zbliżyli się do samolotu. Również Anna Mo­
rette i dwaj czekiści przebrani za chłopów pobiegli w 
stronę tego miejca, w którym zatrzymał się samolot. 

Ale jak tylko Anna Morette zbliżyła się do trzech 
pilotów, zadrżała. Wszystko bowiem nagle stało się 

li , ... 

- Cóż ci jes.t? 
- Nic„. Drobiazg„. Niedyspozycja. · 
- N;h tak?.„ - spojrzał jej bacznie w oczy ........ 

Słuchaj l<laro - powiedział po chwili milczenia. ·­
Nie próbuj się wykręcać. Nasze postanowienie jest 
nieodwołalne. Nie mamy czasu bawić się dłużej w 
rozne ceremonie. Możesz się kochać w swym m~iu, 
c~y go nienawidzieć, to sprawa dalsza. Wiesz, czego 
wymagamy i to ma się stać t... · 

Głos jego brzmiał sucho, nieprzyjemnie. 
- Powiedziałam ci już, że się zgadzam 1 - :z:awe· 

lała. 
- Nie rozumiem, po co mi przypominasz 1.„ Nie 

denerwuj mnie tyml Chyba rozumiesz, że musicie 
poczekać 1 - cisnęła z pasją kredkę, którą malo\\'.ała 
usta. - Ze Alfred jest w tych sprawach gruboskórny 
i czasem wręcz ohydny, to jeszcze rozumiem, ale 
ty?„. Ty potrafiłeś się czasem zdobyć na nieco kul­
turalniejsze traktowanie moich słabostek, czy nawet 
wybryków, choć może były nieraz godne ostrzejsze-
go przyjęcia - mówiła podniecona. · 

- O ile nie wyprowadzałaś mnie z równowagi • 
- Staram się tego nie robić 1 
- To bardzo pięknie z twojej strony. Nie powc 

duj wybuchów, a potafię być uprzejmy dla cie1'•· 
Zatym, jeśli się czujesz źle, połóż się. 

- Właśnie mam zamiar to zrobić. 
Tomasz delikatnie poklepał _ią po dłoni. _ 
- Nie chmurz się już i nie bądź zła. Jesteś prze-

cież dosyć rozsądna. · 
- Wiem o tym. 
- Tym lepiej! Zajrze do ciebie później! , 
Tomasz wrócił do Alfreda, który nie opuszczał 

gabinetu zły, że nie może iść na spotkanie z Hanką, 
z którą umówił się na dziewiątą godzinę. 

- Mój drogi - powiedział Tomasz, - mamy 
wolny wieczór. Klara czuje się nieco źle. Musimy Ją 
pozostawić w spokoju. 

- Czy ona czasem nie udaje? 
- Nie wiem. Sądzę, że nie. Możemy iść :z:atym 

z tą twoią małą na jaką kolacyjkę. _ _ 
- To już lepiej zaprowadzę cię do lokalu, w ~tó­

rym może spotkamy Czernównę z owym Notylskim. 
- Niech i tak będzie - zgodził się Tomasz. 
Godzinę późniei obydwaj bracia wyjechali samo­

chodem do „Adrii". 
Klara widziała ich odjazd. Ledwie samochód ru-

szył, pobiegła pod drzwi męża i. zapu~ała.. , , 
- Cel... Otwórz!... Muszę c1 pow1edz1ec cosl -

powiedziała przez drzwi. 
T udziewicz otworzył. 
- Dlaczegoś nie przyszedł, 'iedy cię o to prosi­

łam. Udało mi się odwlec całą sprawę na trz~, cztery 
dni. Ale nie na dłużej. Ty ciągle mi nie wierzysz? 
Cel! Zapewniam cię, że to ostatnie dni, które pozwa­
lają mi cię ocalić. Potem będzie za późno. 

T udziewicz wzruszył ramionami. 
- Pozostaw mnie w spokoju. Nie wiem, do cze­

~o zdążasz, co zamierzasz. Chcesz mnie przekonać'? 
Owszem, masz doskonałe wyjście: oddaj mi papiery 
które ukrywa twój braciszekl 

Spojrzała na niego zdziwiona. 
- Ja nie wiem, gdzie on je trzyma - szepnęła. 
- Ach, tak? Nie wiesz? Co za brak zaufan; :-i I między spólnikami 1 , 

I Patrzyła mu prosto w oczy, jakby namyślała się 
(Dalszy ci4g nast4pi). 

dla niej jasne. W jednym z nich, pomimo że był d.­
skonale ucharakteryzowany, poznała swego dobreg . 
znajomego z Downing Street, kapitana Birminga. 

Nie był to więc sowiecki samolot, pomimo ~ 
znajdowało się na nim sowieckie godło państwowe 
Samolot ten rzekomo miał ją z powrotem zawieźć t' 

Londynu„. Przybył on jako odpowiedź na depeo 
Petersa„. Teraz powinna zacząć grać . swoją nową r 
lę.„ Do diaska, miała już tego wszystkiego po usz 
Ale trudno, teraz było już za późno, teraz nie mi; 
innej rady. Pragnęła żyć, była przecież jeszcze młoc-

Ale jak miała poinformować · o swym odkryciu r 

bu czekistów? Znajdowała się już zbyt blisko san-. 
lotu, aby zwrócić im uwagę na to, że mają przed s 
bą angielski samolot. Trzej lotnicy ujrzeliby to. 

Dwaj czekiści, którzy byli przebrani za chłopó 
zapytali lotników: 

- Czy samolot uległ uszkodzeniu? 
- Tak, jest drobne uszkodzenie motoru :i: te· 

właśnie powo~u mu.sieli~my lądować w szcze~ym p 
Il!···_ - o_dpar~i l~tn.1cy i obrzucali Annę Morette t 
kimi spoJ~zemami, 3ak gdyby chcieli zapytać: Gdz" 
są Burne i Hornei? Może to ci dwaj chłopi? 

. - Może mo~libyśmy otrzymać tu coś do :i:jedzr 
ma? - zapytał Jeden z lotników i spojrzał na biał; 
chatę. 

, . -. Tak, t~w~rzys.ze, chodźcie„. oświadczyli czeki 
sc1, _me ?omysla3ąc się wca~e, że .nie ,!11ają przed sobą 
sow1ec~1eg<? samolot~, am sowieckich pilotów„. -
w chacie te1 otrzymacie mleko i chleb. 

-:- Ale jeden ~ nas musi czuwać przy samolocie­
ośw1adczył kapitan Birming. 

D~óch_ z nich ~us;yło w towarzystwie Anny Mo­
rette 1 dwoch cz~kistow w stronę chaty, trzeci pozo­
stał orzv samolocie. 

fDalszv. cifg Jutro) 
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Na politycznym widnokręgu tygodnia 

Dramatrczna srtuacia .Dolitrczna 
Na Dalekim Wschodzie rozlega się huk armat 

Komitet nieinterwencyjny w stwa te, które wyraźnie opowie 
Londynie nie znalazł wyjścia z działy się za jedną z walczących 
sytuacji wytworzonej przez pro- stron, pragnęły pełnego zwycię 
jekt włosko - niemiecki. Sprawa stwa swoich popleczników co 
utknęła na martwym punkcie. spowodowałoby wzrost wpły­
Delegat angielski przy poparciu wów danego mocarstwa. A sta­
odrzucił ·projekt niemiecko-fran nowisko Anglii krzy,żuje właś-
cuski. · . . . nie te ~lany. ?,tąd owe nar:ii'it-

Przedstawmele wszystkich ne ·ataki na ~11elką BrY,tamę. 
państw, w tej liczbie i Polski, ZNACZENIE WIZYTY . 
wypowiedzieli się stanowczo za KRóLA KAROLA. 
utrzymaniem kontroli międzyna Wizvta króla Karola w Pols-
rodowej oraz przestrzegania za ce odb.iła się szerokim echem w 
sady nieinterwencji w wojnie hi prasie całeO'o świata. Podnoszo­
szpańskiej. Obrady Komitetu no znacze':iie osi Warszawa -
zost:iły ?dro~z~ne, a Ai;igl~a Bukareszt w polityce pokojo­
pod.1ęh się m1s11 wynalez1ema wej Europy. Minister spraw za 
iakiegoś wyjścia. granicznych Beck, w dwóch o· 

„STRONY" S\'\.'iadczeniach prasowych jasno 
SĄ ZMĘCZONE. uj~t_~11.~wne wytyczne polskiej 

Zdaje się nie ulegać wątpliwo poL~~ Y :·1: , • • k 
· · b" 1 t '..., -1 P. rasy swiato. weJ ~vs a ci,. z~ o .. 1e wa czące s rany "". ''Y'""1;:, "e 

łI P t . _ ".. - znaczenie soJuszu · 1szpan11 są zmeczone. ows an l k ' . k" · t d 
d P-a d i·e zwycr„ po s ·o - rnmuns iego 1es o-cy o noszą w r w z -& b · s · t 

stwa, ale kontrola morska po- rze oceniane. .' OJU~z en wy.-
zbawia ich nowych posiłków, trzymał ws~)'.stkie p~oby, a -po~ 
natomiast strona rządowa cierpi c::a~ ostąti;iicJ wymiany . wizyt 
również na brak broni i ponad- Glow. ~anstwa . został Jes:c:c. 
to kurczy się jej stan posiada- bardzie] ~zmocmoi;iy. Oba .pan-

stwa stoJą na strazy pokoJU w 
nia. Europie. 

Anglia pragnie wyzyskać wła- NA DALEKIM 
foie ten stan rzeczy i doprowa- WSCHODZIE. 
dzić do zakończenia wojny. W Na Dalekim Wschodzie za-
planie angielskim nie leży oczy- targ nie został zażegnany, ba na 
wiście poparcie k,tórychś ze wet rozszerzony. Mamy bo­
stron walczących, ale utworze- wiem do zanotowania krwawe 
nie takiej formy rządów dla ca starcia między Japonią a China 
łej Hiszpanii, która zadowoliła mi. Obie armie stoczyły regul;:i.r 
by elementy umiarkowane obu ną bitwę pod Pekinem. Japo-
walczących stron. nia oczywiście zwala winę na 

CZEGO CHCĄ NIEMCY Chińczyków. 
I WŁOSI? Napięcie wskazuje. jasno na 

Takie rozwiązanie nie jest mi- jedno, że na Dalekim Wscho· 
le widziane a.ni""! Niem~zech .n j dzie wre, że Japon.ia_ napotyka 
\Vłoszech ani tez w Ros11. Parr na przeszkody. Wiadomo. bo-

Um1&lowani1 lokalu świadczy o kulturze duchowi/ jego mieszkańc6w 
- Oskard Wilde 

'Vytworne meble ST. RADE l ICKI Nowy Świat 30 
telefon 6-72-72 

Zamienia stare na nowe Koszykowa 67, tel. 700-38. 

•• małej wokandzie „. 

C@AOIAKI 

Ostatnie zatargi na Dalekim 
w·schodzie wywołały duże wra 
Żenie w Ameryce, która bacznie 
śledzi wytworzoną sytuację. Ja 
ponia, jakkolwiek nie pragnie je Pożary od piorun6w 

wiem, Że Japonia zmierza do o­
panowania całego Dalekiego 
W'sc.hodu, do pozbycia się z 
tamtejszego terenu wszystkich 
konkurentów jak Anglii i Arne 
ryki. Z Rosją sprawa przcdsta· 
wia się nieco odmiennie, gdyi 
państwo to posiada tam swoje 
tereny. Tutaj trzeba stoczyć in· 
ną walkę. 

szcze ost.ateqnej 'zbrojnej roz- KIELCE. Nad Kielcami i o­
grywki, jest na tyle mocna, by kolicą przeszła gwałtowna bu· 
dyktować Chinom swoje warun rza z piorunami, które wznieciły 
ki. Należy więc się liczyć z no- kilka pożarów. 
wą kapitulacją Chińczyków. W trzech miejscowościach 

------------------------ pow. kieleckiego spłonęło 5 go· 

MORZE CZANE.„ 
Ziszczone marzenia. Każdy może wyjechać nad czarujące Czarne mo­

rze. Winogrona, wino do każdego posiłku a discretion. Wycieczki do 
Konstantynopola. Prawdziwy odpoczynek od kłopotów dnia codziennego, 
z dala za granicą. Ileż to będzie tematów do opowiadani3' po powrocie. 
Po zwiedzeniu pałaców Króla Karola w Rumunii. Po wielkiej defiladzie 
Armii Rumuńskiej w obecności Marszałka Rydza Smigłego. Karmen Sil­
va, Eforia, Mamaja to cenne perły nadmorskie dostępne obecnie dJa 
prawdziwego szarego człowieka dzięki inicjatywie Filtorexu, urządzające 
mu przez najpoważniejsze biuro podróży wycieczkę dwutygodniową do 
Rumunii od 165 zł. w góry i 195 nad morze. Ilość miejsc ograniczona. Za­
pisy Instytut Filtorex de Paris Kredytowa 9. 

spodarstw. · · 

Szaatki samoloiu 
na falach . mcua 

RIO DE JANEIRO. Na wy­
! !:;Okości wybrzeża Espinito San­
i to spostrzeżono unoszące się na 

I falach morza szczątki samolotu. 
P-0nieważ istnieje możliwość, 

że może to być samolot zaginio­
nego swego czasu lotnika Mer M a new r y ar m i i w I osk ie j :~ti:aa~~ądzono wszczęcie po-

RZYM. D~roczne wielkie ma nego przygotowywania obrony 
newry włoskie odbędą się w clro?i, łą~z.ąceł Metro~oli~ ~ jej I FRONTEM 
czasie od 12 do 20 sierpnia ze pos1adlosc1am1 afrykansk1m1. 
::nacznyn1 udziałem lotnictwa o· 
raz przy współdziałaniu floty 
wojennej. 

·oo MORZA! 

nieboszczrk z Jl w.,. 
Prasa kładzie duży nacisk na 

fakt urządzenia manewrów wła· 
śnie na Sycylii, dopatrując się 
w tym konieczności skrupulat-

Niezwykły · wypadek wyda- I wywołując wielkie wrażenie w 
rzył się z matematykiem i geo· całej Francji. 
metrą z Metzu, Janem Pruferem, Przed kil~oma d!liami na sz?-

w CZTERY OCZY 
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 

sie w pobhzu Samt Gerniam 
znaleziono zemdlonego włóczę· 
gę. Przewieziono go do szpitala 
i tam ustalono, że włóczęga był 
óliski śmierci głodowej. _ 

Rozpacz nie· prowadzi de celu :?,1: ·~ś:t~~!~yf.0 ż~rz~~~: 
. . . . · wa się Jan Prufer i że jest ma-P, DZIUŃKA Z GARWOLINA p1· 1 cow, a oczarował mrue ten Marys ze 1

1
. k' 

sze nam: śladami ·po ospie. Co prawda, j ~st .ematy iem. 
„Jestem jeszcze młoda, bo mam 17 zgrabny i śl~cznie tańczy, a ja . za Dyrekcja szpitala zatelegrafo-

lat. Byłam zawsze wesołą i lekkomy- ta.ńca~ szale1ę. Na s~ą myśl o rum, wała do Metzu i tam ustalono, 
ślną dziewczynką. Czy to w szkole az mrue dreszcz przenika, tak bardzo . e dane podane przez włóczęgc; 
czy w towarzystwie koleżanek by- go pokochałam. Poczi}tkowo był dla dz kład '· d . . d . 
łam zawsze pierwsza do wszystkich mnie bardzo serdeczny, a teraz nagle O me zga Z~Ją się Z anym1 
zabaw i rozrywek. Aż wreszcie na ochłódł. Stał się strasznie dumny. o geometrze Jame Pruferze. Tyl 
drodze mego życia stanął „królewicz ~laczego~ ~ie jest ładny, ani zamo· ko ten ostatni popełnił w roku 
z. bajki". Skradł me nie';"ffine, ~erce,~- zny .~rzec1ez. wc~le. 1933 samobójstwo 
poił słodyczą swej natruęłnosc1, wzrue Coz mu się więc nagle stało? Pro· d· h d . t l'ł 
cił we mnie pierwszą miłość, rozbu- szę o odpowiedź, bo umieram z ża. W S%CZtłe OC o zeme us ~ 1 O 
dził zmysły. Pokochałam go całym lu ze słowllmi „Kocham, kocham Ma jednak, ie wówczas znaleziono 
sercem i duszą. ryśka" na ustach„". na szosie nieznajomego samobój 

Od tej c~wili życi~ moje nale~ało • cę, w którym żona Pruf era po-
ty!ko do ~e~o •. Taki był czaru1ący Uroda i zamożność to jeszcze nie po znała po ubraniu geometrę. Pru­
mtły, ach, Jaki mtłyl Az tu nagle wody do dumy, zwłaszcza, gdy ma f ·kł bo · I t 1933 . 
od trzech miesięcy przestawał dawać postać pychy, jak bodaj w tym wy- er Znli Wle~ a em ro 
znak życia. Jak poszedł, tak zginął~ padku. Ae nie widzę jeszcze hlc stra Włacłlze obecnie staraj~ się u­
j~k kamfora w wodzi~. Cóżby się z conego. Gdy mężczyzna chłodnie, stalić czy znaleziony włóczęga, 
rum stać mogło? Czyzby znalazł so· wiem, że kobiety mają tysiące sposo· da. · J p f 

(A. E.). Dwaj mlo'dzieńcy za 
trzymali się prze~ wagonem .. 

- CzY. to pociąg do Nas1et· 
ska? 

bie inną, a mnie zostawił na pastwę sób na to, żeby go„. rozgrzać. Nie po Jący 51~, z:i ana ru era, 
- Kiedy widziecie państwo, losu? Nie mam pojęcia. Ginę z bez- mnie, mężcz'y:tnie, chyba uczyć ko- Jest r:z:eczyw1s'c1e geometra % Me 

to nie taka zwyczajna choroba. gra.ni~z~ej r~~aczy. Zgnębiona . i bietę, jak to się robi.„ tzu. 

- Tak. . 
- Otwórzcie państwo 'dr;. wi-

czkil 
- Nie ma tu miejsca, panie. 
W tym momencie jeden z 

młodzieńców pochylił się i był­
by upadł, gdyby go drugi nie 
przytrzymał. . . 

- .W puśćcie państwo, w1dzi-
1:ie, że mój kolega źle się ~zu/e. 
Trzymaj się Józiu drzwiczek, 
ja cię podeprę. 
Słabowity mlodzie.niec wgra­

molił się na schodek, otworzył 
drzwiczki, kolega podparł go 
glową pod siedzenie i ta~ do: 
stał się do środka. Za mm zas 
wepchnął się i drugi. 
Pasażerowie, widząc chorego, 

ścisnęli się jeszcze bardziej i 
zrobili dlań miejsce na ławce. 

- Wiecie państwo - rzekł 
wówczas drugi młodzieniec . -
'7dybyście tak wstali z lawk1, to 
biedny Józio mógłby się polo­
żyć! 

_ Jeszcze czego? - oburz~-
li się pasażerowie. - A moze 
mu tak pościel przynie~~? I no 
cnik pod ławkę wstawic? Wy­
trzymał tak długo, to i do Na­
~ialsh ._~rzvma. 

T araźliwa Tyfus plamisty. zmiazdzon~ ~ię;arem tęsknoty, me 
O z T f ? chcę znać JUZ zadnych rozrywek czy 
- y us„.. I zabaw. 
Pas~ż~rowie poczę.li s.ię wy- w sercu mym gości teraz nieprzer 

mykac }eden za drugim z po pa wanie smutek· i tęsknota. Czy nie za­
ru minutach w przedziale pozo znam już nigdy chwili szczęścia? 
stal tylko chory Józio ze swym Czy ś~at już za~s~e pr;ede ~.ą 

zamknięty? Przec1ez dopiero pow1-
kolegą. nien dla mnie zakwitać. Czy wzruszy 

Wszystko byłoby W porząd~ się kamienne serce mego ukochane· 
ku, gdyby nie ba.ba z dziec- go? Czy będzie kochał mnie, jak 
kiem, która wróciła do przt:· dawniej?". 
działu po zapomniany koszyk i 
ujrzała jak obaj przyjaciele 
wcinają chleb z kiełbasą, grając 
wesoło w karty. 

- Chodźcie tu państwo! -
zawołała niewiasta. - patrzaj­
cie, jak ten chory wdna! 

Wywiązała się wielka awan­
tura, podczas której wystrych­
nięci na dudka pasażerowie 
gruntownie obili obu cwania­
ków. 

Zabrano im przy tym chleb i 
kiełbasę i wyrzucono ich z wa· 
gonu, za nim się pociąg zatrzy­
mał, ażeby się im odechciało po 
dobnych kawałów na przy­
szłość. 

Nadomiar złego stanęli przed 
Sądem Grodzkim, który skazał 
ich (jak się okazało, byli to ro· 
dzeni bracia Stefan i Józef 
Skrzypkowie) na dwa dni are­
sztu. 

ł 

• 
Jest w tym wszystkim coś dla mnie 

niejasnego. Nie jesteśmy na pustyni, 
ani na oceanie. Człowiek w Warsza­
wie, a zwłaszcza w Garwolinie, nie 
może zniknąć, jak „kamfora w wo­
dzie". Gdzieś musi być„ . meldowany, 
(gdyby nawet bardzo tego nie 
chciał). Czyli, że nie jest tak trudno 
ostatecznie go odnaleźć. Prz'ypusz­
czam, że Pani chyba czyniła jakie 
kroki w tym kiernnku. A jeżeli nie, 
to proszę to uczynić natychmiast. 
Odnalazłszy zaś pomówić z nim, 

albo korespondować, dowiedzieć 
się, dlaczego odszedł i czy dopraw­
dy nie ma zamiaru wrócić. Najpie.rw 
wszystko wyjaśnić, a po tym dopiero 
opuszczać ręce i rozpaczać. Choć 
właściwie nawet i wtedy nie, bo 17-
letnia panienka znajdzie sobie, gdy 
tylko zechce, jeszcze stu takich chło­
paczków„. 
P, HALSZKA żali nam się: 
„Poznałam na wieczorku chłopca 

imieniem Maryś, zamieszkałego na 
Pawiej. Dziwna rzecz, jestem nie­
brzydką i dość zgrabną blondynką, 
mam dosć duże powo~enic u chłop 

Poradnia iJdo 
..;,,,,.,,. Rolf a łłelsona 

Aby uzyskać bezpłatną porad1;, 
należy przesłać w liście pytan~a, imię 
i nazwisko, dokładny adres, d;;tę u­
rodzenia, pseudonim, oraz kupon. 

„Trzy Iks". \V liście swoim zadała 
mi Pani jedno jedyne pytanie, tru­
dne i wymagające wyczerpującego 
seansu, ale przez to, ie nie oyło in­
nych pytań · mogłem się tej sprawie 
oddać z większą dokładnością . 
Mąż Pani żyje na pewno. Co do 

tego nie mam stanowczo żadnych 
wątpliwości. Przez długie lata ciężko 
chorował, jedną nogą był już na 
tamtym świecie. Mieszkał przez kilka 
lat w głuchej wiosce, • odciętej od 
świata na południu Rosji. Teraz znaj­
duje się w jednym z większych 
miast sowieckich. (Na pewno nie w 
Moskwie ani Leningradzie) i pracu­
je w biurze. Do Pani nie pisze dla­
tego prawdopodobnie, że ożenił się . 
A może istnieją jeszcze inne powo­
dy - nie wiem. Gdyby Pani chciała 
otrzymać więcej szczegółów o swym 
mężu, zechce Pani pofatygować się 
do mnie na seans osobisty. 

,,Marian Z.". Znam dobrze świat 
i iy,ie. Znam dobrze ludzi, ich wa· 

dy i nałogi. Wielokrotnie zwracali 
się do mnie c.i, którzy wpadli w zgu­
bny nałóg pijaństwa, hazardu czy 
rozpusty. Niespotkałem natomiast 
człowieka, który by ulegał tym wszy­
stkim nałogom równocześnie mając 
chorą. żonę, troje dzieci i dobrzL 
już siwizną przyprószoną głowę. Ro­
zumiem dobrze, że wszystkie woła ­
nia w Pana kierunku w rodzaju -
człowieku opamiętaj się - nie oct­
niosą żadnego skutku. Pan przyzna­
je się do swych nałogów ze skruchą. 
Pan chciałby być znów normalnym 
człowiekiem, wolnym od trapiących 
go zmor - a to j uż dobrze. Tc' 
pierwszy krok do odwrotu zrobio­
ny! Musi Pan poddać się długiej 1 

systematycznej kuracji. Konieczn~ 
jest stała obecność jakiejś mądr ~ j 1 

doświadczonej osoby, która by mhl " 
na Pana stały wpływ. Żona Pańska 
zdaje mi się do tej roli nie nadaje 
się. A może by Pan zaufał któremu 
ze swych biurowych kol egów i wy­
spowiadał mu się szczerze. Musi hyc 
to człowiek niezmiernie solidny o 
żelaznych zasadach życiO\\'YCh. Jego 

· stały wpływ na Pana nodziałałbv na 
pewno zbawie!J,nie. 

J 



Str. 6. 

2łolłzłejb, . która :znalazła sł~ w jednej . c:cli z Jadził w 
szpitalu, namaWiała ją, by wraz z nią uciekła. Jadzia długo 
walc:z~ła ze sobł, czy powinna zostawić dziecko samo. W ko6-
aa. g lekarz powiedział jej, że powinna wrócić do cell, 
ząecy, owała się uciec. Złodziejka otrzymała w wałówce jakiś 
pilnik i oznajm.iła Jadzi, że tej samej nocy b~chie uciekać. 

_ · - J ui dzisiaj w nocy? - zapytała niespokojnie 
Jadzia. 

- Tak, musi stać si~ to dzisiaj w nocy - oc:hy­
wa się złodziejka. - B~dą na mnie czekać} 

- A dorożka też btdzie czekać?. - pyta si~ Ja· 
dzia. 

°#--Tak. 
.....; Przepraszam bardzo.„ chciałam sit o ~oś za­

pytać„. 
- Znów sic pani waha." Oj, tchórz z pani, , 

tchórz ••• 
- Obawiam sif, czy nie wpadniemy." 
":"'"" Ten, co nie gra, nie wygra, - odpowiada 

złodzieika widocznie zła z powodu takich pytań. 
- Ja tylko pytam tak sobie, niec:zy to, ie sic 

bojt_.~· Nie wiem„. 
Złodziejka jest widat wyprowadzona z r6wnowa· 

gl citgłymi pytaniami Jadzi. Bąknęła wiec: .. 
- Oj, paniusiu,, wiccei :z:.a~racania głowy, anii~h 

iensu w tych pytaniach .•• J uz Ja wszystko tak zrobic. 
:i.eby dobrze było. Mądry człowiek milczy i patrzy: . 

Jadzia nie chce zadziera~ ~e złodziejką: p~zec1ez 
w jej reku spoczywa teraz: JeJ los. Stara sit witc ła­
godnie odpowiedzieć: 

,,- Bo to widz.i pani, ja po raz pierwszy.„ 
- Złodziejka nie odpowiedziała. Leiy w ł6iku 

i aujnie nadsłuchuje. . . 
Zapada noc: ciemność zaległa w pakoJU. s.wia!13 

latami na t>neciwległym trotuarze uhcy rzucaJł cie-
nie na ściany sali szpitalnej. . 

- Do diabła, ła latarnia moie ~ zepsuć ro~­
łt _; burczy_ pod nosem złodziejka. - ?eby m6j . s~ę 
tYfko domyślił, ie trzeba latarnie pogasić ... 

- A może właśnie będzie gorzej, jak zgasi, bo to 
moie zwrócit uwan - pyta sic trwoiliwym głosem 

Jacłzia. ""rl'L' •_3_• • • 'ki t .&...l.! 
- J;.D, co ty Sttuisz:, ze te strazni o MUUe mą-: 

dre? Jed'en wickszy frajer od drugiego. Krajali ten 
chleb, krajali a pilriika nie maleź.li .•• O, ja to i~ d~­
bnt jUi P'?z:nałam. Szukajł zawsze ~. gdzie ~e 
inajd,.„ Moja pani, jak już siesnaście razy siedzia­
łam, to znam ich na wylot. i koło palca owinł··· !';lo •. 
ale zagaąałyimy sit··· Czas do roboty... Ja pojdc 
plawaza, a pani za mnf .•• 

- Zgoda. Ale czy ma pani sznury? 
-_A na jakie licho Ił mi sznury potrzebne? Cha, 

dla; cha.„ Przeciei to parter, a jak nisko„. Stąd wyjść, 
to jak prze:r; drzwi... Skakałam już nie raz, nawet 
i pi~sze,o pic_tra i lich? mnie nie, wzi~ł?: A j~ pa-" 
nl me wmt skakał, to sit pny teJ OWJl pani nau­.,..„ 

- -- - --·- - . .. ; . - . - ' .. 
!.,.,..., ... --- --rtr• fabrymi„ ...... 

• 
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- „TRZY LILIE" 
~~·ł!iJaĄ~ 

· Jadzi~ dreszcz przechodzL . · su C:ło aasu przerywa · robot~ zwraca sit do Jadzi 
:-- Ach .Boż~ ~ój Jedynr - .zawołała Ja.dzia -1 i pyta: ' 

pani zapomma, ze Jestem szese dni po porodzie?... - Nie słychać kroków? 
- A ja trzy dni - odpowiada spokojnie złodziej- · - Nie. 

ka. . . . . • . . Ciche piłowanie rozlega się znowu. Jedna krata 
- Mo7e s1~ prz~ctez. skonc~ye krwotok1e~.„ już przepiłowana ale tylko z jednej strony. Złodziej· 
- Mozc uspokoisz: s1~? me zmuszam cit do ka zabiera się do drugiej strony. · 

tego„. · · T ts ł - h J d · kt6 ł - A czy me można związać sznurów z tych prze· - s, :- szepnę a cic o a zia, ra ~s Y5.za-
ścieradeł? Jadzia nie zwraca uwagi na :dość zło- ła nagle kroki na korytarzu. . 
c:hiejki. Złodz!ejka prę~ko ~skakuje do łói~a. Jadzia .I~-

- A skąd ty 0 tym wiesz? - złodziejka spoglłda ~wo zdązyła połozy~ się, gdy w po~OJU zrobilo ~ie 
podejrzliwie na Jadzic. . 1as!10· To. ~ozorczym zaglą?a przez. Judasza,-. oś~e-

Oczy złodziejki błyszczą przy świetle latarni, jak tI:i1!łc. pok?J lata~ką. ~hce. się upewnić,, czy ~~i~i~-
oczy kota w nocy. . ki sp1ą. Kilka mm~t Jest )~sno w pokoJ.u, póznieJ ~: 

- Tak sobie jakoś pomyślałam-. - odpowiada lega z P<;>wrotem c1.emnosc. I tylko światło z· latariu 
cicho Jadzia. · pada na ;edną ze śc1:in. . . • . , ' • 

- O nie, to jest bardzo niebezpieczne. Skok trwa !<roki do~orc~ym oddaliły się., Obie kobiety leq 
minute, a spuszc:zanie się za pomocą szn~ów ~a: dłuzszy czas 1 mxlczą~o. ?adsłuchuJą. . 
ga bardzo wielu manipulacyj. Zrozum, ze tu kazdeJ - No, trzeba wroc1c do roboty, - przerywa a-
sekund szkoda. szę złodziejka i prcdko wyskakuje z łóżka. Zwraca 

- Ale, czy nie moie wyniknąć jeszcze wi~ksze się nastęl?ni.~ do Jadzi i rozkaz.uje: : . 
· nieszczcście?.„ Pani jest dopiero trzeci dzień po po- - ZeJd.zze prcdko ~o ~rzwi. • ~ . 
rodzie - Jadzia usiłuje przekonać swoją partnerkę. Złodz1eJka znowu piłuje, pracuje teraz z wi~kuą 

- 'przepadło, trzeba ryzyko~ać. Nie ~a. rady. zawzięt?ścią. Musi .przepiłować jeszcze .dwi.c kraty 
Spuszczanie sic przez sznury z. bial>:ch przesc1e~a?eł po to, z:eby ~ogły sic pr~~z okno .pr:z:edo~tac. • 
może się gorzej skończyć - me da Je się złodzie1ka J adz1a stoi . koło drzwi 1 febra Ją trzęsie. Kaida. 
przekonać. . . . minut~ jest dla. ni~} wiekiem, ~ażdy szmer na koryta-

Jadzia postanawia nie sprzeczać sit ze. złodz1~Jkł· rzu działa n.a mą, Ja~ uder~eme młotem.. • 
Neich bcdzie tak, jak ta chce. I tak ile 1 tak medo- - o .. 01e7h to się skonczy„: prędzeJ, prcdzeJ--
brze. Dwie kobiety, które przed kilku dniami przę- rcce Jadzi drzą ze. zdenerwowama. 
były por6d, mają w tak niebezpieczny sposób uci~c Ąch, gdyby me był~ sześć dni po porodzie, gdy­
:z: wiezienia I Czy nic narażają swego :i.ycia? Czy nie by me była ta~ .st:aszme wyczerpana chorobą, na pe-
mogą one :z: samego strachu dostać krwotoku? wno by ~po.koJmeJ n~ ~o ~s~ystko. z.:eag?wała. • 

Ale Jadzia jest teraz zdecydowana na ":szys~o: • '_f o m.e J.est przec1ez. pierwsza JCJ uc1ec~ka z 9n~-
Dziclne zachowanie się złodziejki wzbudza 1 w m~J ne~1a, :wie Jak trz~ba sic zachowywać, a Jedtiak JUe 
odwagę. Niech się dzieje wola Boska. Nauay~ się µioze się· opanow~c. J~st tak wymęczona, ~erwy ~a 
nie bać si~ śmierci. tak roztargane, me, me wytrzyma, zemdleje, zamm 

- No wyłazić z ł6źkal - odzywa si~ cichutko złodziejka skończy robotę. 
złodziejka. A złodziejka piłuje i piłuje. 

- Ale tr:eba przecież przepiłować kraty„. m6wi Jadzia usiłuje opanować się, chwyta sic rtkoma 
Jadzia. · . drzwi, bo czuje, że już już pada. O, Boiel ratujl-

- No, wyłazić prcdko z: ł6ż~a1 - zwraca sit zło- Chciałaby się zapytać, czy jeszcze długo b~c:hie 
dziejka już teraz tonem roz.kazuJi}Cym. musiała tak stać, nie chce jednak przerywać zło~j-

- Ale po co.? • . ce roboty, boi sic jej opryskliwej odpowiedzi. · -
-. Musi pani .stanąć przl". d~~ach i przys!uchi- . . ~~gle usłyszała cichy a zarazem ostry głoi zło-

wać s1~ c:z:y nikt nie nadchodzi. Jesl~ usłyszy paru kit?· d:r.ie1k1: 
ki, trzeba od razu d:ić znać, a wrócimy wtedy do łóz· - Kraty s'l przepiłowane! wszystkie ·atery ha-
ka - ~6wi złod7ic1ka. prcdko i. s~anowczo.. . . tyt Niech pani spojrzy! . : . 

Jadz1:i schodzi z _ł6z~a. Chw~eJnym k~okiem .idz~e Jadzia nic nie widzi, głos dochodzi do niej jakby 
ku d:zw1om. O, Boze, J~k ona Jest osłabiona, Jakze z oddali, rcce jej opadają bezwiednie, czuje, ie jui 
będzie mogła wyskoczyc :z okna? mdleje." · 

Prawda, ie okno to jest bardzo nisko. Ale jest tak (Dalszy cifg nasłfpi). 
osłabiona, kilka dni po porodzie, czy nie może na­
prawdę być katastrofy? ••• 

Jadzia na palcach zbliża sit do drzwi, czujnie nad­
słuchuje • 

Dopiero wtedy :z kolei złodziejka wyskakuje 
z łóżka. Qadzia podziwia z jaką zwinnością to wszy­
stko robi). Podkrada się cichutko do okna, przykła· 
da pilnik do krat i po cichu je piłuje. . 

Jadzia stoi przy drzwiach i przysłuchuje się zgny· 
łowi pilnika .•• :Wydaje jej się, że jej serce ktoś tak. 
. il . 
p UJeł. ,3_• ika . d kł d . . . 1· • Od Z O'tuteJ pracuJe o a me i cierp 1wie. aa-
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Str. 1. ~ 

Ponurr proces o zabójstwo i podpa • en1e 
odbędzie się w najbliższych dniach 

Sensacyjny proces poszlako· .fo niejakiego J off ego z prośbą, lO jakby łosko~ pa.dającego nie wyprowadzić. O zamiarach nia. 
W"/ o zahójstwo i pOdpalenie lby przewiózł jego kuferek do ciała. rabunkowych nie może być mo- Od wyroku tego odwołuje si~ 
ro%WaŻać b~dzie w najbliższych r.owego mieszkania. Z~płacił mu Prokuratura Sądu Okręg. w wy •. gdyż .Kaleta n~e miał. przy pbrona, .Prosząc .... o dodatkowe 
dniach Sąd Apelacyjny. przytem a conto 2 zł., które miał Piotrkowie sporządziła akt o• sobie pieniędzy. Więckowie rzu powołanie wybhnego znawcy 

Dnia 21 listop. 36. r. we ,~\i :a'Yini~t~ "'!' ~ran~tową ch~stkę. skarżenia przeciw Więckom, o· cili podejrzenie na niejakich bra med. sąd. Prof. W ahholca z 
Radomszczyzna (gnuna Koniec \V1ęce1 JUZ nikt zywego Kalety skarżając ich o zabójstwo w ce· ci Grabków, zawodowych zło- ~\(rakowa. 
pol) w.ybuehł pożar. Paliła się nie widział. llach rabunkowych oraz podpa- dzejów, którzy jakoby mieli ja- Obronę oskarżonych przed 
::agrocla mali .. Więcków. 9dy Zwłoki jego poddano oględzi \lenie. dom1:1 i wywołania przez kie~ . por~chunki z _Kale.tą i :,~dcm A_p;lacyjnym w W.arsza­
ugaszono zgh~zcza znalez~ono nom w Inst. Eksp_ert. Sąd., któ-1 to niebezpieczeństwa powszech- ch~~li od~n wydobyc w~ad?-1·--1c wnos1c będą adwokacr: Ale 
na strychu zwęglone zwłoki Io ry doszedł do wntósku nast.: nego. mosc, gdzie ma zakopane pienią 1 -..,:1dcr Rozenberg i Jerzy Ka· 
katora tegoż domu, Aleksandra D t . d . Nal . , .. 'I d tw dze. Jednakże okazało się, że w •

1

1r {' "'. 
Kalety, ena owi ~a ą.no c~os w cza ezy z~znaczyc, ~z s ~ z 0 tym czasie jeden z braci Grab- / 1:: względu na skomplikowa-

~ . szkę, następnie Z'\_\'ło~1 zawl~czo wyka~ało, ze dom Wi.ęckow był ków siedział w wi zieniu a dru r · 11\oliczności zabó'stwa s ra 
.. Oględzmy :.włok wykazały, no przy pomocy lmkt, przew1ąza ubezpieczony od ogmal!! ~ był akurat cę t h' . I . „--b d- k 11 h ' dp • 1z Kaleta został uderzon w ło · d k ł · h z ;s• w zęs oc owie„. ·' · ~ u ~a w o ac są o . ki ' t yd . g re} ? o ałskzyi, na.kstry(c '1 po Oskarżeni nie przyznali się do Zawiodło również alibi przed- '.vi:ch zrozumiałe zainteresowa· 
wę Ja .ms ępym narzę ziem, oze!lia z.w o wym a zna ezio- winy twierdząc, że nie mieli żad- stawione przez oskarżonych. ni~. 
następrµe z~wleczony na strych. 0<? Je lez.ące na ~r:~c~u z pod· nych powodów do pozbawie.- Sąd Okręgowy w Piotrkowie ------Dllaar:m __ _ 
Potem dopiero ~om podpalono wm1ętemi nogami) !Z kiedy.do~ nia życia Kalety, zwłaszcza w uznał ich winę za udowodnioną 
dla zatarcia śladow potwornego po_dpalono. denat Jesz.cze zyl .1 dniu, kiedy się miał dobrowol- i skazał każde na 12 lat więzie· BROWNING 
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morderstwa. tlSllował się wyczołgac do wyJS 
Podejrzenie padło od razu na. cia, lecz stracił przytoinność na 

właścicieli domu, małż. Więc- skutek dużego upływu krwi. 
ków, którzy mieli cały szereg $lady krwi znaleziono na ścia· 
zatargów :z: Kaletą i wyrazili się, nach i meblach w pokoju Kale 
ie go „nauczą'. Kaleta był nie ty, znajdującym się pod· stry" 
wypłacalnym lokatorem i Więc· chem. Tuż obok zwfok takie 
le.owie uzyskali na niego wyrok w~d.~ć kał~żę ~wi. Pó~czas r~­
eksmisyjny, nie mogli go jed- "'.1ZJ1 u W1ęckow znaleziono me 
nak usunąć, gdyż przedstawił bieską szmatke, w której Kaleta 
dowody, iż jest bezrobotny. trzymał zawinięte pieniądze. 

Mimo to krąfyły we wsi słu· Coprawda twierdza oni, ie 
chy, ie Kaleta ma ukopane w Kaleta miał inną, podobną, ale 
p0lu złote ruble„. Parę dni cały szereg świadków katego­
pned wybuchem pożaru Więc· rycznie ustala, iż jest to ta sa 
kowie pobili Kalet~. w związku ma. 
: czym miał on 21 listopada „do 1Crytycznego <Inia :: domu \X'ięc 
browolnie" wyprowadzić się. ków dochodziły jakieś podejrza 
Spakował Więc rzeczy i udał się ne s::mery, a następnie usłys::a· 

Z-dzlęci:aJ„c dobroc:ryinne. y E N U S 
PMI działaniu K I E Ili u 
~e tylkQ radykalnie uuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
! PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 
nich. LABORATORIUM 

Sł. Górski :~~~\rem „Venw". -----------· ~ .. _________ .,,.,,, _____ _ 
Sytuacja palitrcz~a w Belgii 

staie sie coraz bardziej napreiona 
BRUKSELA. - Wc.:orajs::elsb1pienia ministra Sprawiedliwo· 

pąsiedzenie Rady Ministrów po ści de la V aley' a. 
~~~cóne było F;łównie ~maw~- Premier von Zeeland zażąda 
mu wewnętr:neJ sy~cJ1 kraJu. prawdopodobnie odpov.':iedzi 
N.~ad-r te nie przyniosły roz· od delegatów sb:. liberalnego, 
Wl\%anta proble~u shyorzone-· czy chcą przez to żądanie .spro· 
~o p_rzez stronnict~o liberalne, kwować zbiorową dymisję gabi­
ZidaJące natychmiastowego u- netu. 

Smiertelne wypadki 
wskutek straszliwych a1ał6w 

NOWY JORK. Fala upałów, cach wewnątrz kraju przekrac:a 
która nawiedziła Północne Sta- la 40 st. 
ny~ trwa. 

:W dniu wczorajszym tein.pe· I 84 osób zmarło skutkiem uda 
ratura w Nowym Jorku wynosi ru'słonecznegó, a 58 utonęło w 
ła 38 st., w niektórych okoli· czasie morskich kąpicli. 

SzkołJ dla. dzieci cygańskich 
Rząd czechosłowacki otwo- \opanowane przez dzieci cygań­

rzył w mieście Użhorodzie na ~kie w myśl wymagań normal­
Podkarpaciu pierwszą szkol~. nego programu szkoły pow­
specjalnie przeznaczoną dla cl.zie szechn.ej. 
ci cygańskich. Zaobserwowano rozwój umy- ŻADAJ ~IE 
Życie dziecka cygańskiego ró słowy i ambicje szkolne u mło-

ini się zupełnie od życia innych dych Cyganów, u rodziców zaś Sci.Sle w/g rysunku 
dzieci, należało więc pnede - zainteresowanie postępami tylko zł. 6.95. . 
wszys~im zbada~. spe~CZ?~ d~ieci. Po pięci.u. latach nauki ski~Tacja6_~~7mi:iu~d~n~e~ warunki mentalnosci cyganskieJ wielu wychowancow uczęszcza- metal. ypkulkami i automat wyrzuą 
i do niej dopiero przystosować ło na wyższy poziom szkoły łuski. Posiada bezpiecznik obrotowr.· 
naukę szkolną powszechnej. Przymus szkolny zabezp. od strzału mimowolnego. 

W pierws::ym roku nauki ele :z:ostał w pełni oceniony, a Huk kolosalny! Idealna obrona 
mentarna lektura sprawiała no- wpływ szkoły zaznaczył się do- przed napadem! Wykonanie luksus&o 

we: lufa przepięknie brunirowuia. 
wym adeptom wielkie trudności datnio nawet w zewnętrznym rączki kryte lśniącym bakelitem.I 
i trzeba było przerywać lekcje wyglądzie &zielnicy cygańskiej Waga 250 gr., dług. 10 cm., uer. 7. 
czytania śpiewem. Mimo to o- miasta. cm. Cena tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł.' 
siągnięto. d~e P?stępy zarówno Od roku 1935 rezultaty osiąg- ~~;~· 0~J,~Z:b..\!u:·: 3p~~~~1a:r: 
'".' czr;an.m, !~ t w rach~k~c.!1· nięte przez młodzież 'cygańską „PERFECTWATCH", Warszawa I, 
tU~ mo~ąc JUZ o muzyce .1 sp~e dorównały postępom wycho· ul. Mariańs~ ~l-1. J?z. P. Uwaga: 
v,rie, ktore bardzo od:powiadaJą wańców szkół w innych mia- \Vy~trze~a1c1e się tanieJ, .l~cz bezwar-

h' · k' ' W ar- h · d · h l . tosc1owe1 tandety! Ząda3cie wszędzie psyc icke cygakn.s ieJ. . . czw
1 

stac , posia a,ącyc ko onie cy I w sklepach tylko automatów .,PIO-
tym ro u nau 1 uczmow1e po u- gańskie RUN" 
bili szkołę i nauczyli się słuchać • · 
uważnie nauczyciela. W roku na 
stępnym meżna było uznać, iż 
trzy główne pr::edmioty zostały Zajścia · z strajkującymi w Paryżu 

PARYŻ. Pr::ywódcy syndy- zawiadamiające o tym. 
NOGI CI SIĘ POCĄ D I Jł O l katu personelu boteli, kawiarń i Wczoraj o godz. 21-ej perso-
S I' O 8 UJ PROSZEK · restauracji wystosowali apel, w nel większości zakładów ponu-

·~ki;w··;;·7;;hOdJaw t~~d~ ;:::r:J~e::':~:jk~z~~: k~~~i~ ~~l~tó~:w:~!~~a~la~ 
bee nie wprowadzenia pr::e~ ściciele ich spełniali osobiście suna prez. Roosevelta przemysł hotelarski 40-god::inne funkcje personelu. 

• go tygodnia pracy. Strajkujący demonstrowali 
WASZYNGTON. Republi- Przedsiębiorstwa, które by ten przed tymi lokalami, domagając 

kański poseł z Now~go Jorku, warunek wypełniły, mogą pozo- się ich zamknięcia, pr::y czym 
Fish zażądał na posiedzeniu ko !'fać ,,twartc, a P!'.ZY wejściu do l11ieicdnokrotnie interweniowała. 
misji śledczej w sprawie nadu- nich rnnic·::c::one będą napisy, ))o]icja. 

żyć podatkowych zbadania de-1 62- samolOIJI po~-zuku1·1 klaracji o dochodach James El- lJ 
liot Roosvelta, syna prezydenta 
ora= 1'lorgmthau·a. sekretarza Amelii Earhart 
skarbu. 

lnterwnecja ta wniosła na po­
siedzenie kori1isji atmosferę ze. 
brania polityc::ne~o. 

SAN FRANCISCO. Poszu- nywanych prze:. lotniskowiec 
kiw,mia :a Amelią Earhart pro· „Lexington". 

ODCISKI ilsuwa bezpowrotnie 
p I a 1 t e r SAL V A TOR aptekarza \V. Borowskiego 

tędat w apt i skł. aptecz. 

wad:.oi:ie są gorą~zl\ow<? w dal- Lotniskowiec wejdzie do por­
s~ym .c1~gu. Adm.irał Onng Mur tu w niedzielę, mając na swym 
fu:i osw1a.d~::ył, z~ konk~et.nyc~ pokładzie 62 samoloty. 
w1adomosc1 o losie zagmioneJ 
lotniczki ud::ielić będzie mógł w Dyrekcja wytwórni samolo­
poniedziałek lub wtorek, to zna tów Llockhead oświadczyła, ie 
czy w dnu, w którym znane już samolot może się utrzymać na 
hędą. wvniki poszukiwań, doko· falach morza przez 30 dni. 

Tragedia D wo· nnrch 
W zastrasz1i1cr SDosób zmniejsza sie przrrost naturalnr 

DROGOWE 

BALONOWE 

DAMSKIE 

..... 
od zł. 98.-

Gl1tó „.- li.ą - Rat8Jll.11 
:.lajnowsze modele 193?' . 
llustrowane cenniki wysyła 11 . 
każdemu bezpłatnie! 

CENTRALA MASZY l' 
Kraków, ul.Dietla Nr. t09-A 

.Bł:KLl. "· „ Voeik.isc..her .beo- łlat 15. 1 ym samym l'olska przy szy odsetek dzieci. Sowiety, Ja 
ua. enter ;;:. ouzą tros.t<ą omawia hc::b1e cloros!ycn i dorastają.- ponia, ~tany L.jednoczone, me 
-r.tgaamcma przyrostu Datura!- cych IDlllCJSZej O połOW~ niz wątpliwie rolska i W barrj_;;.v ' 
.1cgo w ~iemc~ech. L.a szc:;;:.cgol r iemcy, ppsiada me o wiele skromnych zresztą rozmiarach 
1ue znamienną cechą sytuacji de mmejszi! n1z 1 icmcy liczbę ci.zie Włochy - kończy autor - spo 
1nograficznej dziennik uwaia ci. wodowała natychmast zwrot ku 
~tosunek wzajemny liczby dz.ie- w dals::ym ciągu autor st\vier kpszemu, nie ma jednak naj- Zdemaskowan1"'e zamoz„ nu'h "1łodz1·e1· 
ci i dorosłych w poszczególnych dza, że powszechny kryzys de- mniejszych powodów s::ybkic- B" 6 
krajach. mograficzny 11arodów europej- go pozbywania się tei troski. TA LLTN. \X'ykryto tu ban~ Rewi::ja wykryła w mieszka-

Pismo stwierdza m. in., Że we skich po wojnie dotknął naj- Przyrost liczby urod::eń nie o złodziejc;ką, składając-! się z niu tego ur::ędnika pocztowego 
cJ.ług prowizorycznych obliczeń bardziej katastrofalnie Rzes::ę siągnąl jeszcze bynaimniej na- synów zamożnych ludzi, fabry- wielką lość skradzionych r.:e­
Polska, obok 22 µUl. dorosłych Niemiecką. wet mm1mum. W skupieniach kantów, ziemian itd. oraz jedne czy, a w szafie biura pocztowe· 
i dorastającej młodzieży, posia- Nawet Francja - zdaniem pi niemieckich lJo::a Rzeszą - w go urzędnika pocztowego, która go, gdzie urzędował, kosztow­
da 12 milionów dzieci. W Niem sma - ma już od dawna poza Austrii i Sudetach - sytuacja w krótkim stosunkowo czasie I ne rzeczy, biżuterię oraz wiele 
cze~ na 49.568. tysięcy doro- sobą krytycznt pi:nkt 'V. ży~iu 1j~s! gors:a, nii w najkrytycz- o~ra~ł~ 30 mies;kań •. gra~uj,ąc nak:Yci~, srebrne20 z napisem 
słydi i mł<?~ezy ~ypada}~ nar~wym, n1e~:tore. ~. ~e}- meJszycb cza„ach Rzeszy. lrowmez na plazach l ką.p1elts- „Bnstol • 
~ il'-ł cb::i.eci w wieku roruzeJ ke kraJe wyka:uią wr.1ąt silmf'J· k~c:h. 
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Wielka koncentracja POLAK 
zaszcz)'tnie odznaczony 

przez In.styl Francji ogólno-strzelecka w Warszawie w dniu 8-ym sierpnia hr. 
Ajencja „Iskra" dowiaduje sit;', 

że w dniu 8 -y m sierpnia r .b. 
w dniu Zjazdu Legionistów w 
Krakowie - odbędzie się w 
Warszawie „koncentracja ogól­
no strzelecka" i obchód świę1a 
organizacyjnego Związku Strr.e­
leckiego. 

Koncentracja rozpocznie się 
już w dniu 7·ym sierpnia r.b. 
Program przewiduje m.in. przy­
bywanie uczestników spływu 
bjakowego, raidu kolarskiego 
i motocyklowego biegu turys­
tycznego do Warszawy, przy­
bycie do Warszawy reprezen 
tacyj okrttgów i podokręgów 
Związku Strzeleckiego. Wie­
czorem część tradycyjna-zwy ­
czajowa święta organizacyjne­
go z następującym programem: 
zbiórka przed ogniskiem, raport, 
zapalenie ogniska i podniesie­
nie flagi, odczytanie rozkazów, 
apel kompanii kadrowej i po„ 
ległych, przemówienie okolicz­
nościowe, slubowanie, zakoń~ 
c:zenie ogniska. 

W dniu 8-ym sierpnia r.b. 
odbędzie się pobudka orkiestr 
na ulicach miasta, msza polowa, 
wrączenie Marszałkowi Śmigłe­
mu-Rydzowi buławy z węgla, 
wykonanej pzzez strzelców po 
dokręgu śląskiego, poświęcenie 

Listonosze sprzedają 

znaczki 
stemplGwe i karnety ze 
znaczkami pocztowymi 

Ministerstwo Poczt i Tele­
grafów zarządziło, aby dorę­
czyciele przesyłek pocztowych 
i listonosze wiejscy sprzedawa­
li znaczki stemplowe i blankie­
ty wekslowe oraz niedawno 
wydane przez pocztę t.zw. kar­
nety ze znaczkami pocztowymi. 
Karnet taki zawiera ogółem 16 
znaczków, wartości po 10, 15 
i 25 gr. i kosztuje 2 złote. 

Posiadanie kompletu znacz­
ków najczęściej używanej war­
tości w formie karnetu jest znacz 
nem udogodnieniem szczegól­
nie dla osób przebywających 
stale na wsi lub też czasowo w 
miejscowościach letniskowych i 
klimatycznych, gdyż oszczędza 
czasu i trudu zaopatrzenia się 
w znaczki pocztowe przy każ· 
dorazowym wysyłaniu listów. 

Nastroje . 
w Związku Młodzieży Ludowej 

Agencja „Echo" donosi: Na 
jesieni odbędzie się Warszawie 
Walny Zjazd Związku Młodzie­
rzy Ludowej z. całej Polski. 

Obecnie na Zjazdach Woje­
wódzkich wybierani już są de­
legaci na ten Zjazd. 

jak nas informują na Zjeździe 
dyskutowana będzie sprawa e­
wentualnego zjednoczenia wszy­
stkich związków mlodz'ieżowych 
wiejskich w Polsce. - Związek 
Młodzieży Ludowej (Zielone 
Koszule) przystępuje do tej ini­
cjatywy z pełnią dobrej woli i 
i zrozumienia potrzeby ujedno­
stajnienia prac i dążeń młode­
go pokolenia wsi. Należy za­
znaczyć, że z podobną inicja­
tywą wystąpił już Wołyński 
Związek Mtodzieży Wiejskiej. 
Nie wypowiedziały się na ra­
zie w tej sprawie Związki: „Wi­
ci" i „Młodej Wsi". 

i wręczenit> chorągw i i; trzelt> c­
kich, ;~loit--nie wieńca n a 1,;ro-
N ieznanego Żołnier1<1, prze­
man:.z pnn stolicę do 8t"lwe­
rn, 1łożenit- wieńca w Belwe­
dene, defilada, obiad slnele­
r-ki, widowisko dla p11blic7.no ­
ści na stadionie Wojska Pol­
skiego, poc1.e m rozdanie na· 
g-ród uczestnikom spływu, 1ai­
du i biegu motocykloweg:o oraz 
g·rupom regionalnym. 

Wieczorem zakoil czenie kon -

Znanemu z pracy na tt"renie 
Fra11di rodakowi nas7emu Ste­
fano•,:1 \X'łosz,·zewsk1 e m11 lnsty -
1 ut Francji (ln situt de Fran ce) 
µr1yznał rzadko -- ucJ ·, iel a ną 
cudzoz iet~icorn - na grodę Aud i 
ffrit1a 7.a ostatnią książkę p. t. 
„L'Etab lisseme nt des Polonai~ 
en France". Dzięki temu wyró­
żnieniu - p. Włoszczewski mo­
że używać tutuly Caursat In sl y ­
tutu - . tak zaszczy tnego we 
Francji. 

centracji, kolacja i odjazd ucze- •• 
slników. • KupUJCie wyroby krajowe 

Samoloty dla •• arm11 
od ludności pow. Piotrkowskiego 

Z inicjatywy inspektora sa- cel 6.000 zł. Wobec tego, że 
morządu gminnego p. Stanisła- równ1ez wydział powiatowy 
wa Baranowskiego powstał ko- przezna :.: zył większą kwotet oraz 
mitet ufundowania samolotu, ja- nie ustaje ofiarność społeczeń­
ko daru ludności pow. piotr- stwa piotrkowskiego, projekto­
kowskiego. wane jest ufundowania 3 lub 4 
Dotychczas zebrano już na ten samolotów. 

~--------------------------· ·1so.ooo zł 
na szpitalnictwo w Piotrkowie 

Sprawa uregulowania szpital­
nictwa na terenie Piotrkowa 
jest jedną z najważniejszych 
kwestyj. 
Toteż na posiedzniu Rady 

powiatowej, które odbyło się 
w Piotrkowie w dniu 8 bm. 
pod przewodnictwem starosty 
powiatowego p. Ignacego Strze­
mińskiego, uchwalono statut 
związku międzykomunalnego 
dla szpitali w Piotrkowie św. 
Trójcy i żydowskiego im. małż. 
Braun, w sprawie zorganizowa­
nia i unowocześnienia tych szpi­
tali. 

Statut ten reguluje równtez 
stan prawny, który dotychczas 
był bardzo płynny. 

Przez zorganizowanie szpi­
talnictwa, sprawa opieki nad 
chorymi w Piotrkowie i na te­
renie powiatu zostaje wreszcie 
należycie uregulowana i upo· 
rządkowa.na. 

Na cel te samorządy powia­
towy-;,. i miejski przeznaczyły po 
90.00u złotych, czyli razem 
180.000 złotych. 

Również Rada miejska na 
najbliższym posiedzeniu uchwa­
li ten statut. 

'Biblioteki na terenie powiatu 
Wydział powiatowy w Piotr­

kowie pod przewodnictwem 
starosty p. Ignacego Strzemiń­
skiego prowadzi bardzo oży­
wioną akcję w kierunku po­
dniesienia kultury wsi i zakła­
dania bibliotek. 

Na terenie powiatu założono 
już 18 bibliotek gminnych z 54 
kompletami ruchomymi (szafki) 
dla gromad. 

Biblioteki te posiadają 3500 
tomów, wartości 9000 złotych. 

Praca wydziału powiatowego 
w tym kierunku nie ustaje i w 
dniu 11 lislopada, jako w dzień 

Świt:tta Niepodległości zorgani­
zowane zostaną biblioteki w po­
zostałych gminach, także w ka­
żdej gminie znajdować się bę: 
dzie biblioteka. 

O~wieszczenie o licytacji ruchomości 
Sygnatura: 48/37 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­
kowie Tryb„ rewiru Il-go, Adam Kro­
tliński, mający koncelarię w Piotrkowie 
Tryb. ul. Aleja 3-go Maja Nr. 14 na 
podstawie art. 602 k.p.c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, Że dnia 20 lipca 
1937 r. o godz. 10 w majątku Grabica, 
gm. Grabica, odbędzie się 1-sza licyta­
cja ruchomości należących do Aleksan­
dra Kroegera, składających się z wolan­
tu, wozu i 2-ch par sanek, oszacowanych 
na łączną sumę 550. Ruchomości moż­
na oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym. 

Komornik: Adam Krotliński 

Ogólna liczba kompletów wy­
niesie z górą 100. 

Wybory uzupełniające 

do K.K.O. 
W Piotrkowie odbyły się u­

zupełniające wybory do Rady 
Komunalnej Kasy Oszczędno­
ści powiatu piotrkowskiego. 

Wybrani zostali pp.: Siero­
ciński, Woźniak i Zerek. 

Pożary w powiecie 
W zagrodzie Wośki Jana, 

zam. we wsi Suchnica, gm.,Rę­
czno, wybuchł . pożar, od któ­
rego spaliła się stodoła z na­
rzędziami rolniczymi.Straty wy­
noszą około 1715. Przy czyn a 
pożaru narazie nie ustalona. 

* * * 
Drugi . pożar wybuchł w za-

grodzie Kamińskiego Jana,zam. 
we wsi Piwaki, gm. Ręczno. 
Ogień strawił dom mieszkalny, 
oborę, szopę, oraz spaiiły się 
narzędzia rolnicze, ogólne stra­
ty wynoszą około 2.600 zł. Na­
stępnie ogień przerzucił się na 
sąsiednie zabu.dowania braci 
Edmunda i Stanisława Karliń­
skich, którym spalił się dom 
mieszkalny, obora i 2 szopy. 

Wycier -kominów 
na wsi 

Rada powiatowa na ostatnim 
swvm posiedzeniu uchwaliła 
wniosek, :renva l ający rolnikom· 
wh1scielom domów na samo­
dzielny wycier kominów. 

Jnk w ia<lomo dotychczas do­
konywal i prace te t. zw. eta­
towi komi11iarze. 

!'va fa/i radiowej 

Radiofonia francuska w hołdzie 
Paderewskiemu 

Transmisja z Paryża dla ra· 
diosłuchaczy polskfoh 

Radiofonia francuska organi­
zuje w niedzielę dn.11 lipca fe­
stival poświęcony twórczości 
pianisty Ignacego Paderewskie­
go. Koncert ten jest wyrazem 
hołdu dla wielkiego mistrza. 
Program obejmuje wyłącznie u­
twory Paderewskiego i został 
ułożony w porozumieniu z kom­
pozytorem. W koncercie udział 
weźmie reprezentacyjna orkie­
stra państwowa radiofonii, skła­
dająca· się z 85 członków pod 
dyr. Ingelbrechta. Polskie Ra­
dio chcąc dać możność polskim 
słu chaczom uczestnicze.nia w 
tym wielkim festivalu ku czci 
Paderewskiego transmituje w 
niedzielę o godzinie 20.30 fra­
gment koncertu, w czasie któ­
rego odegrana zostanie I-sza 
część symfonii Ignacego Pade­
rewskiego. 

„Świeczka zgasła" 
Jednoaktówka Fredry przez 

radio 

Oprócz czołowych Komedii 
Fredry, jak „Sluby panieńskie", 
„Zemsta" i „Pan Jowialski", ma­
my w jego spuściźnie dosyć 
długi szereg jednoaktówek. Cho 
ciaż zakrojono na mniejszą ska­
lę, nie ustępują one wielkim 
komediom w barwności dialo­
gu i humorze. Mówiąc o jed­
noaktów k.ach przede wszystkim 
wymienić należy „Swieczka zga­
sła". Ten dwuosobowy dowcip­
ny dialog w wykonaniu wybi­
tny~h aktorów warszawskich­
Karoliny Lubieńskiej i Antonie­
go Różyckiego wznawia Pol­
skie Radio dn. 11 lipca o go­
dzinie 17.00. 

Kiedy rencista 
pracnwnik umysłowy może 
korzystać z leczenia na koszt 
Zakładu Ubezpieczeń Spółe. 

czaych 
\Xl ohe1· liczny. h z:iuy t:i t'l,ki e. 

row anych do in ,łylucj i ubezp;~. 
czeń ,;po łeczny: li, Zilkład Ubn. 
I?iecHń S poł ecrn v r h wy jasllia, 
ze do po mocy leczni cze j n:1 
koszt emerytalnego uoezp1ecz l·· 
nia pracowników umysłowych 
ma prawo, niezależnie od ren 
ty inwalidzkiej lub starczej, U· 

bezpieczony, który po upływie 
26 t ygodni choroby, połącza. 
~ej z niezdolnością do pracy, 
1est nadal chory na tę samą 
chorobę. (CPC) 

- ~ 

nik konkursu, mają bowiem moż. 
ność zdobyć jednej z 500 cen· 
nych nagród. 
Wśród nagród znajduje si( . 

samochód-limuzyna, wycie~: 
ki morskie, lądowe i lotnicze, 
odb iorniki radiowe i szereg cen„ 
nych przedmiotów. · · 

Warunki konkursu są łatwe. 
Po wysłuchaniu jednej z audycyj 
należy przesiać do Polskiego 
Radia (Warszawa, Mazowieck; 
5 - „Konkurs Letni") na kart· 
ce pocztowej listę z nazwiska· 
mi wyżej wymienionych śpie· 
waków, umieszczając na I-szyn: 
miejscu nazwisko artysty naj· 
bardziej lubianego, a na da!· 
szych miejscach nazwiska po­
z0stałych pieśniarzy (lista po­
winna zawierać dalsze nazwr 
wiska wszystkich czterech śpie­
waków). Ponadto podać trz~ 
ba nazwisko i imię abonenta 
numer zezwolenia radiowego 
nazwę urzędu pocztowego. 

Z pośród pi~ciu pozostałyc 
audycyj konkursowych dwie o~ 
były si~ już, dn. 24 czerwca 
10 lipca, trzy pozostałe zaś od 
będą się w dniach: 24 lipca <> 

raz 14 i 28 sierpnia. 
Zaznaczamy że każdy ab1> 

nent może nadesłać do dn. I. 
września tylko jedną odpowiedi 
na konkurs po wysłuchaniu jed 
nej lub wszystkich audycyj. 

Jak nas informują, do Pol„ 
skiego Radia nadesłano już kil· 
kanaście tysięcy odpowiedzi Dl 

Wielki Letni Konkurs Radiowy 
Plebiscyt dla abonamentów który przyniesie „szczęśliwcom 

Polskiego Radia samochód Polski „Fiat 508" Jul 
Z 500 cennymi nagrodami jedną z dalszych nagród. 

Konkurs - plebiscyt na naj- „A czy znasz ty bracie młody' 
bardziej popularnych artystów, Rewia letniskowa 
ogłoszony przez Polskie Radio Tych, którzy wyjechali m 
dla słuchaczy, którzy opłacają letniska i tych którzy wolą sp~I 
abonament w miesiąsach letnich dzić wakacje w mieście, zain· 
(czerwiec, lipiec i sierpień) - teresuje niewątpliwie wesoła re­
c~eszy się wielkim powadze- wia, którą nadaje Rozgłośni! 
niem. Lwowska dn. 11 lipca o go· 

Radiosłuchacze, którzy biorą ldzinie 21.00. 
udział w tym plebiscycie, prze- 1 Na program złożą się: skeci 
żywają podwójne emocje: prze- (H. Zbierzchowskiego „ Willegia· 
de wszystkim bronią popular- tura", aktualne wakacyjne pio· 
naści swych ulubionych śpie- senki Zbierzchowskiego i Lip· 
waków, którzy występują w a- czyńskiego, monolog Znadleri 
udycjach konkursowych (T. Fa· „z pamiętnika słomianego wdow 
liszewski, M. Fogg, J. Popław- ca" a na zakończenie pan Strońi 
ski i S. Witas), a poza tym opowie nam dlaczego nie jedzie 
oczekują niecierpliwie na wy- do Paryża. - si „ „. h _IBmlil_.„„„„„„„„ ....... I„„„„„ ... „„. 

K INO - TF./\T~ 

CZARY 
w Plolrkowir 

Dziś! Herbert Marshall i Gertruda Michael w potęż­
nym dramacie nienawiści i zemsty p. t. 

ZAPOMNIANE TWARZE 
Film którego się nie zapomina! w pozostałych ro· 

lach James Burke Jane Rhodes. 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Początek o ~od7.. 6 p.p., w n1ed.,.;e1e i swio;ta o godz. 4 po poł. 
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PRENUMERATA miesięczna Dzien nika Piotrk?wskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

z,,_ Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kuiaw1ki 

KINO- !"EATI< 

NOWOSCI 
w Pif,trkowie 

''!*" 

Czołowy film najnowszej produkcji Austriackiej. 
W strząsający dramat współczesny zrealizowany na 

. tle prawdziwego zdarzenia p. t. 

ROTMISTRZ VON WERFFEN 
W rolach głównych: Rudolf Forster, Angela· Sallo­

ker, Hans Maser. 

Początek o j(OJz. 6 p.p., w niedziele i święta o god7.. 4 po poi. 

zjftł!!11ITTjftNp 

CENY OGŁOSZF.N: I-sza str. 1 wiersz •nil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, ~robne 20 gr za wyraz. 

„Drnkarnia Krajowa• Pracowników Dr11kaukicb1 Piotrków Sienkiewicza 

• • 


